Młodzieży, podżegacze wojenni zagrażają Twemu życiu i szczęściu 


Walcz o pokój, podpisz Kartę Plebiscytu! 
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Na py anie: „Dlaczego podpisuję Kartę 
Piebiscytu Pokoju i żądam zawarcia 


Paktu Pokoju międz 
y 


mocarstwami?“ odpowiadaja: 


DANUTA SZAFLARSKA 


składam swój podpis“. 


outs fp feta 


ł» znakomita aktorka teatral- 


Ina i filmowa — znana mło- 
dzieży z sztuk i tilmów pol- 
skłch, jak „Zakazane pio 
senki“, „Skarb“ i „Premiera 
Warszawska“. 


STANISŁAW JANKOWSKI 


rej nie 


inżynier architekt 


Kierownik Pracowni MDM 


można 


akcji“ 


to wybitny naukowiec polski, 
znakomity psycholog, profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego. 


MARIA DABROWSKA 


„Podpisuje Apel Światowej Rady Po- 
koju, gdyż pragnę wspólnie z wszyst- 
kimi uczciwymi ludźmi świata zaprotes- 
tować prźeciw zbrodniczym dążeniom 
imperialistów. 

Potępiam wojnę, Wojna odbiera ży- 
cie i prawo do twórczej pracy. Do woj- 
ny mogą nie dopuścić tylko ludzie. Tyl- 
ko cała ludzkość. 


moje dążenia z jej dążeniami. Dlatego 


„Podpisuję apel pokoju: bo nie chcę 
nigdy więcej 
zburzonej Warszawy, bo chcę budować 
dalej Trasę W—Z i MDM, bo chcę by 


moje dziecj budowały Warszawę, w któ. 


PASSA 


Prof. dr TADEUSZ TOMASZEWSKI 


„Walka o pokój jest dziś przede wszy- 
stkim walką o ludzką świadomość! Mi- 
liony ludzj na świecie nie chcą wojny, 
lecz nie wszyscy są pewni czy wojny 


rozwinąć akcję uświadamiania, 
jest wojna, kto ją organizuje i po co; 
trzeba mnożyć i ujawniać siłę pokoju. 
Światowa akcja zbierania podpisów pod 
«Apelem Pokoju jest potężnym środkiem 
w dziele zwaiczania wojny. Uważam za 
swój głęboki obowiązek udział w tej 


pięcioma wielkimi 


Pragnę zjednoczyć 


inwentaryzować gruzów 


będzie już gruzów”. 


Trzeba jak najszerzej 
czym 


unikąć. 


„Kiedy pomyślę o wojnie, to widzę z 


strony 


Hitlera 


jednej strony dziesiątki znajomych mi 
chłopców i 
mężnych, ofiarnych, którzy nie zazna- 
wszy w pełni smaku życia poginęli w 
najokrutniejszej 


dziewcząt, wspaniałych, 


wojnie. A z drugiej 
widzę młodzież dzisiejszą. pięk- 


ną, zdolną, garnącą się do życia, do wie- 
dzy, do płodnej społecznie, 
pracy. Nie chcę, żeby nowi naśładowcy 


twórczej 


przynieśli wam, młodzi, zagła- 


dę. Chcę. żebyście żyli szczęśliwie dla 
dobra Polski Ludowej i ludzkości. Dla 
was więc także podpisuję kartę pokoju. 
Obyśmy zdołali go wywalczyć, trwały, 
sprawiedliwy, niosący 
wolność od ciężaru zbrojeń, od ucisku, 
wyzysku, strachu i niepewności”. 


całemu światu 


Maqa 


to wybitna autorka 


pisarka, 


szeregu powieści m. in. zna- 


nego „cyklu powieściowego: 


„Noce I dnt“. 


KPE. 


Ludność Niemiec Zachodnich 
masowo wypowiada się 


przeciwko remilitaryzacji 


Z różnych okolic Niemiec Z 


ach. napływają dalsze wiado- 


mości o przebiegu pierwszych głosowań w ramach referendum 


ogólno - narodowego przeciwko remiliteryzacji Niemiec i 


na 


rzecz zawarcia traktatu pokojowego w 1951 r. 


W Duisburgu odpowiedzieli 
„tak“ na pytanie referendum 
wszyscy uczestnicy zebrania 
młcdzieży i studentów w liczbie 
500 osób. 


W osiedlu robotniczym Vilich 
w okolicach Bonn na 111 uczest- 
ników głosowania 108 odpowie- 
działo „tr-*, a zaledwie 3 „nie“, 


w osiedlu Buschmannshof (Dins 
laken) — na 48 głosujących by- 


ło 46 odpowiedzi „tak“ i dwóch 
powstrzymujących się od głoso- 
wania. 


W miejscowości Erkum-Hoefl 
rozpoczęło się głosowanie z ini- 
cjatywy przewodniczącego miej- 
scowej organizacji młodzieży ka 
tolickiej. Na jednej z ulie tej 
miejscowości głosowało prze- 


Dzielnicowy 
Komitet 


Obrońców 
Pokoju 


pracuje... 


Warszawa, Środa 16 maja 1951 r. 


Nr 115 (323) B 


Agitatorzy Pokoju rozpoczęli już w całym kraju wręczanie Kart 


ju. Do wszystkich obywateli Polski Ludowej dotrą agitatorzy, 
towa. Na zdjęciu widzimy moment 


Agitaiorzy Pok 


cie Obrońców Pokoju. 


aby wręczyć im Kartę Plebiscy- 
pobierania Kart Plebiscytowych w Dzielnicowym Komite- 


Cena 15 gr. 


Narodowego Piebiscytu Poko- 


CAF Foto J. Baranowski i 


ju rozpoczęli już wręczanie 


Kart Narodowego Plebiscytu Pokoju 


Robotnicy fabryk, hut, 


kopa 


Aby uczcić Narodowy Plebiscyt Pokoju 


Junacy 56 brygady SP 


RZUCILE WEZWANIE 
do ZMP-owskiego Zaciągu Pokoju 


(Telefonem od specjalnego wysłannika) 


Na obszernym placu 56 brygady SP pracującej przy budowie kombinatu Nowej 


Huty czerwono i błękitnie 


od szturmówek i flag. Nad 


i wielki napis „Hej, kto młody, pójdź z rami i walcz”. 
umieszczone na drzewcach symbolizują hasło „Przez pracę do pokoju“. 
W 56 brygadzie SP odbyła się 14 bm. wielka manifestacja na rzecz pokoju. W ma- 


sówce wzięli udział junacy 


brygady. pochodzacy z woj. 


Gołębie 


wrocławs! iego, 


ZMP 
młoty 


emblemat 
Pokoju i 


trybuną 


delegacje 


z pozostałych brygad SP. zatrudnionych rrzy budowie Nowej Huty, oraz przedstawicie- 
le Partii, ZMP i Komendy Wojewódzkiej SP. 


O znaczeniu Narodowego Ple- 
biscytu i zadaniach młodzieży i 
organizacji ZMP -owskiej w 
walce o pokój mówili przedsta- 
wiciele brygad. Sześciu przed- 
stawicicli 6 kompanii 56 bryga- 
dy wystąpiło ze zobowiązaniami. 
Treść zobowiązań była rozmaita, 
cel i sens ten sam: wzmożoną 
pracą będziemy walczyć o po- 


kój, podpiszemy wszyscy Ple- 
biscyt Pokoju, powiększymy 
szeregi organizacji ZMP-ow- 


skiej, której ezołowym zadaniem 
jest walka o pokój. 

Z zielonych szeregów wystę- 

puja delegaci wszystkich kompa 
nii 56 brygady. Junacy z pow. 
i miasta Lignica, pracujący w 5 
kompanii, postanawiają wykony 
wać do końca maja 170 proc. 
normy dziennej. Młodzież zorga 
nizowana i niezorganizowana z 
Lubania i Zgorzelca, pracująca 
w 2 kompanii, zobowiązuje się 
do 10 czerwca wyrabiać 125 proc. 
normy, junacy z 4 kompanii — 
150 proc. normy, junacy z 1 
kompanii — 135 proc. normy i 
z 3 kompanii — 130 proc. nor- 
my. 
Młodzież ZMP-owska z 3 kom 
panii zobowiązuje się codziennie 
uświadamiać kolegów niezorga- 
nizowanych i własnym przykła- 
dem zachęcać do wstępowania 
do organizacji. 


Tń 


-ZACIĄSAJĄ „WARTY POGKCJU" 
w dniach trwania Plebiscytu 


14 bm. w całym kraju w zakładach pracy i w mieszkaniach agitatorzy pokoju rozpoczęli wręczanie Kart Narodowego 
Plebiscytu Pokoju. Aby każdy obywatel kładąc swój podpis na Karcie czynił to świadomie, w zrozumieniu żądań Apelu 
Światowej Rady Pokoju, wielotysięczne rzesze agitatorów prowadzą szeroką pracę uświadamiajacą. Równocześnie z roz- 
poczęciem właściwej kampanii plebiscytowej, robctnicy fab ryk, górnicy i hutnicy stają do „Wart Pokoju”, aby w dniach 
Plebiscytu zwiększać i jeszcze bardziej ulepszać produkcję. 


W Warszawie Karty Narodo- ' Równocześnie wciąż 


wego Plebiscytu Pokoju otrzy- 
mały dziś m. in. niektóre załogi 
budowniczych Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej i część 
zespołów, zatrudnionych przy 
budowie Muranowa. 

Na MDM jako jeden z pierw- 
szych otrzymał Kartę Plebiscy- 
tu Ryszard Wojnarowski, który 
przy obsłudze nowoczesnej ra- 
dzieckiej koparki uzyskuje prze 
ciętnie 300 proc. normy. 

Na Muranowie niezwykle scr- 
decznie witają pracownicy 
swych kolegów — agitatorów 
pokoju, którzy wręczają im Kar 
ty Plebiscytowe. „Z radością 
złożę swój podpis — rnówi pra- 
cowniczka kierownictwa budo- 
wy Muranowa Zofia Urbanowa, 
odbierając Kartę Plebiscytową. 
— Sądzę, że każdy człowiek, tzk 
jak i ja, uważać będzie ten rząd, 
który nie zechce podjąć rozmów 
na tema Paktu Pokoju, za wro- 
ga ludzkości, a więc za swego 


we otrzymali m. in. robotnicy 
kadłubowni Stoczni Gdańskiej. 
Z inicjatywy robotników odby- 
ła się kilkuminutowa masówka. 
„Rozumiem — oświadczył ro- 
botnik kadłubowni, który był 
przed wojną bezrobotnym, Jan 
Kozak — że Karta Plebiscyto- 
wa. którą podpiszę, to ważny i 
skuteczny oreż w walce o pokój. 


podnosić | stąpili 


14 bm. do wręczania 


będę wydajność pracy, aby na- | Kart Plebiscytowych w poszcze- 


dal z każdym dniem było coraz 
lepiej, aby rosły siły obozu po- 
koju. Na pokój nie będę czekał 
— będę swą pracą o niego wal- 
czył". 

Jednocześnie agitatorzy poko- 
ju odwiedzali mieszkania w róż- 
nych dzielnicach miasta, aby 
vręczać mieszkańcom Karty Ple 
biscytowe. Wszyscy agitatorzy. 
podkreślają niezmiernie serde- 
czne przyjęcie, z jakim się spo” 
tykają. Już w pierwszym dniu 


-vręczania Kart Plebiscytowych. 


w samej tylko dzietnicy Śród- 
mieście otrzymało Karty 10.000 
obywateli. 


Na Śląsku zakłady pracy przyj 
mują odświętny wygląd. W hu- 
cie „Florian“ 242 agitatorów po- 
koju — robotników i pracow- 
ników umysłowych huty — roz- 
poczęło 14 bm. przekazywanie 
Kart Plebiscytowych swoim to- 
warzyszem pracy. 

Również w łódzkich zakła- 
dach pracy agitatorzy pokoju 
wręczają Karty Plebiscytowe. 
Zakładowe Komitety Obrońców 
Pokoju w niektórych fabrykach, 
biurach i urzędach zorganizo- 
wały przy tej okazji kilkuminu- 
towe masówki. 


k 
W różnych dzielnicach War- 
szawy agitatorzy pokoju przy- 


gólnych blokach i mieszkaniach. 


W każdym mieszkaniu agita- 
torzy witani są serdecznie i z 
wielką sympatią. 


„Warty Pokoju“ 


Górnicy polscy na wszystkich 
odcinkach swej pracy: na chod- 
nikach, ścianach i filarach za- 
ciągnęli „Warty Pokoju“. 2.388 
górników Zagłębia Rybnickiego 
na wielkich wiecach, które od- 
były się w 8 kopalniach, wyra- 
ziło swą nieugiętą wolę poko- 
ju. Zaciągając „Warty Pokoju", 
górnicy rybniccy postanowili u- 
zyskać ponadplanową, wieloto- 
nową produkcję węgla. 


Przykład górników Zagłębia 
Rybnickiego szerokim echem 
odbił się wśród załóg innych ko 
palń. Coraz więcej załóg kopal- 
nianych staje do „Wart Pokoju“ 

Wśród hutników jedna z pier- 
wszych do „Wart Pokoju“ sta- 
nęła załoga huty „Florian“. 

Brygada wydziału transporto- 
wego Róży Lazar odbywa krót- 
ką naradę. Zaciągamy „Warte 
Pokoju“ — mówi brygadzistka 
— przez trzy dni wykonywać 
będziemy 130 proc. normy“, 

Wślad za górnikami i hutni- 


Zakończenie Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój 


14 bm. zakończony został w 
Wiedniu Zlot Młodych Bojow- 
ników o Pokój. Na wielkim spor 
towym stadionie wiedeńskim na 
którym zgromadziio się przeszło 


ciwko remilitaryzacji 51 miesz- | gą tys. ludzi odbyło się wiele im 


kańców spośród 56. 


Już ukazała się w sprzedaży 
wydana przez Książkę i Wie- 
dzę* broszurka Tadeusza BO- 
ROWSKIEGO pt. „DO MŁO- 
DYCH AGITATORÓW POKO 
JU". Każdy młody agitator po- 
winien się z nią zapoznać. Po- 
może mu ona lepiej spełnić 
swój ważny i odpowiedzialny 
obowiązek agitatora wielkiej 
sprawy pokoju. Broszurka ina 
16 stron, kosztuje 60 gr i jest 
do nabycia we wszystkich księ 
garniach i u kolporterów. 
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prez sportowych. Igrzyska trwa 
ły od godz. 9 rano do 15 po po- 
łudniu. 

W przerwach, między zawo- 


dami sportowymi i pokazami 
gimnastycznymi przemawiali 
kilkakrotnie przedstawiciele 


młodzieżowych delegacji. M. in. 
v-ystąpił przedstawiciel Komso- 
mołu i sekretarz ŚFMD Jacques 
Denis. 

W przerwach występował rów 
nież znany radziecki zespół ba- 
letowy Mojsiejewa. 

Przed samym zakończeniem 
Zlotu przemawiał Przew. Ko- 
munistycznej Partii Austrii Jo- 
han Koplenig, podkreślając go- 
towość młodzieży austriackiej 
do oddania wszystkich swych sił 
dla obrony pokoju. 

Następnie zabrał głos przed- 
stawiciel Związku Wolnej Mło- 


w Austrii 
(Obsługa własna) 


dzieży Austriackiej podkreśla- 
jąc, że młodzież austriacka nie 
będzie mięsem armatnim, nie 
usłucha najbardziej zmarskhali- 
zowanego rządu austriackiego 
Młodzież austriacka wie bowiem 
dobrze, że rząd jest winien te- 
mu, że na przeszło 7 milionów 
Iudności jest w kraju 10 tys. bez 
rabotnej młodzieży. 

Na zakończenie wręczono 
10 przodującym organizacjom te 
renowym Związku Wolnej Mło- 
dzieży Austriackiej 10 sztanda- 
rów. 

Przy dźwiękach orkiestr i pie- 
śni zebrani na stadionie złożyli 
przysięgę, w której deklarowali 
walczyć nieustannie o pokój i 
wolność. 

Po złożeniu przysięgi zebrani 
na stadionie odśpiewali hymn 
ŚFMD. W górę wysoko wzbiły 
się białe gołębie pokoju. 

Wieczorem 14 bm. w Republi- 
ce Junge Garde im. Johana Kop 
leniga odbyły się pożegnalne wy 


stepy zespołów tanecznych ii 
chóralnych. Wystąpił również 
entuzjastycznie oklaskiwany ze- 
spół młodzieży polskiej. (Z. Jur) 


kiszka i Stawczyk 
zwyciężają 


W sportowej części Zlotu 


Polacy odnieśli poważny 
sukces, zajmując w silnej 
międzynarodowej konku- 
rencji pierwsze miejsca: 
Kiszka w biegu na 19, 
Stawczyk na 200 m. Potrze 
bowski startował na dystan 
sie 1.500 m i przybył na me 
tę. jako czwarty. 


Zawodnicy Kiszka i Staw 
czyk otrzymali z rąk Ko- 
mitetu Organizacyjnego Zlo 
„tu srebrne puchary za od- 
niesione zwycięstwa. 
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kami kolejarze DOKP Katowi- 
ce zaciągnęli „Warty Pokoju“. 
Dotychczas „Warty“ pełnią kole 
jarze na 20 stacjach. 52 druży- 
ny parowozowe z Zebrzydowice 
postanowiły w czasie „Wart“ ra 
cjonalniej używać węgla do o- 
palania parowozów. 

Z każdą godziną napływają 
ze śląskich zakładów nowe mel- 
dunki o zaciąganiu przez załogi 
robotników „Wart Pokoju". W 
ten sposób masy robotnicze wy 
rażają swą wiarę w zwycięstwo 
obozu pokoju, klęskę obozu woj- 
ny. 
Na Dolnym Śląsku pierwsi za 
ciągnęli „Warty Pokoju“ robot- 
nicy przodującej fabryki we 
Wrocławiu—,„Pa-Fa-Wag', Mło- 
dzieżowa brygada Franciszka 
Napiórkowskiego zadeklarowała 
podniesienie w czasie przedple- 
biscytowych „Wart Pokoju“ wy- 
dajności pracy o 12 proc., a dla 
podkreślenia celu swej walki po 
stanowiła przybrać nazwę bry- 
gady „Pokój“. 

W woj. szczecińskim młodzie- 
żowe brygady zatrudnione przy 
budowie bazy rybackiej w Świ- 
nonjściu w czasie pełnienia 
„Wart Pokoju“ zwiększą prze- 
ciętne wykonywanie norm z ok. 
300 proc. do 400 proc. 


Zobowiązania ku czci Narodo- 
wego Plebiscytu Pokoju witają 
oklaski i okrzyki: „Niech żyje o- 
gólnokrajowy front walki o po- 
kój*, „Niech żyje chorąży poko- 
ju tow. Stalin". 

Do trybuny podchodzi kilku- 
dziesięcio-osobawa grupa una- 
ków. To są ci, którzy po dwu- 
miesięcznej pracy w brygadzie 
postanowili wstąpić do organi- 
zacji ZMP-owskiej. 

W ich imieniu 
kol. Dębicki: 

„Ja. Dębicki, syn chłopa, ju- 
nak 56 brygady SP, pracujący 
przy budowie kombinatu, chcę 
wstąpić do organizacji ZMP -ow- 
skiej. Na dzisiejszym zebraniu 
mówiliśmy o Narodowym Plebi- 
scycie Pokoju i o tym. że orga- 
nizacja ZMP-owska jest jedną 
z pierwszych w walce o trwały 
pokój na całym świecie. Ja nie 
chcę wojny. Za dobrze ją pamię 
tam. Pamiętam ruiny mojego 
spalonego domu. Teraz buduję 
Nową Hutę. I nie pozwolę, aby 
ośmielono się zrównać ją z Zic- 
mią. 

Dlatego chcę walczyć o pokój. 
Nie chcę walczyć sam, ale ra- 
zem z półtoramilionową organi- 
zzcją ZMP -owską. 

Tak jak ja myśli więcej kole- 
gów. Są to synowie chłopów, ro- 
boników i inteligencji pracują- 
cej. W ich imieniu dziś wystę- 
PUJE © 

Do ZMP chcą wstąpić kole- 
dzy Marler, Chmielewski, Brzus, 
Wojskowicz, Tomaszewski, Le- 
wandowski, Zarucha, Konopka, 
Markiewicz. Kasprzak. 

Na koniec chcę wznieść o- 
krzyk „Niech żyje organizacja 
ZMP walcząca o pokój i socja- 
lizm“. 

Wystąpienie 
wita burza oklasków. Szeregi ju- 


zabiera głos 


naków skandują: „ZMP — Kom 
somol“. 
Na zakończenie masówki od- 


czytano rezolucję, która m. in. 
głosi: 
„My, członkowie ZMP oraz 


junacy niezorganizowani z 56 
brygady SP, budując Nową Hutę 
pod Krakowem widzimy w niej 
naszą słoneczną przyszłość. W 
budującym się mieście i kombi- 
nacie widzimy nasz wielki wkład 
w walkę o pokój. 

W naszej codziennej pracy wi- 
dzimy, że na najcięższych odcin- 
kach naofiarniej pracują ZMP- 
owcy. Rozumicjąc znaczenie pra 
cy wychowawczej naszej orga- 
nizacjji ZMP-owskiej, obserwu- 
jąc jak organizacja wychowuje 
nowego człowieka — my, juna- 
cy zorganizowani I niezorzani- 
zowani, postanawiamy: ABY 
GODNIE UCZCIĆ ZBLIŻAJĄ- 
CY SIĘ DZIEŃ NARODOWEGO 
PLEBISCYTU POKOJU OGŁA- 


|SZAMY W NASZEJ 56 BRYGA- 


DZIE SP ZMP-OWSKI ZA- 
CIĄG POKOJU. Postanawiamy. 
że zrobimy wszystko, aby nasi 
najlepsi i nuajofiarniejsi przo- 
downievy pracy i nauki znaleźli 
się w szeregach ZMP. Wzywa- 
my, również do podjęcia podob- 
nych zobowiązań, do włączenia 
się do ZMP-owskiego Zaciąsu 
Pokoju wszystkie brygady SP w 
całym kraju, w szczególności 
brygady SP woj. gdańskiego i 
krakowskiego", 

W zakończeniu rezolucji juna- 
cy 56 brygady SP zobowiązują 
się: „Poprzez zasilanie ZŻMP-ow 
skiej organizacji nowymi, świa- 
domymi przodownikami pracy 
wykonamy dwumiesięczny plan 
pracy naszej brygdy na 16 dni 
przed terminem. zaoszczędzając 


kol. Dębickiego | w ten sposób 172.600 zł.“. 


Wac 


„Dni Oświaly. Książki i Prasy“ 
Wielkie powodzenie 
kiermaszy książkowych 


Każdy dzień przynosi nowe 
meldunki o organizowanych w 
całym kraju licznych impre- 
zach w ramach „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy“. 

W Wałkrzychu „Dom Książ- 
ki“ i „Klub Międzynarodo- 
wej Książki i Prasy“ urządziły 
kiermasze książkowe na tere- 
nie kopalń. M. in. na Kiermaszu 
w kop. im. Thoreza, sprzedano 
przeszło 500 książek. 

W Teatrze Wielkim w Gdań- 
sku odbyła się akademia po- 
święcona Obozowi Reform i O- 
świecenia w Polsce XVIII wie- 
ku. Po referatach na temat 
działalności Kołłątaja i Staszi- 
ca. w części artystycznej ode- 
grane zostaly fragmenty utwo- 
rów Zabłockiego i Niemcewicza. 

W Kartuzach w czasie trwa- 
nia Dni uruchomiono 10 nowych 
punktów bibliotecznych. W Gdy 
ni sprzedano dotychczas na kier 
maszu ulicznym przeszio 7.000 
ksiażek. 

W woj. poznańskim czynnych 
jest w ramach Dni 350 wystaw, 
zorganizowanych przez bibliote- 
ki miejskie i wiejskie. W szko- 
łach Wielkopolski otwarto po- 
nad 2.000 wystaw poświęconych 
oświacie i czytelnictwu. W ca- 
łym województwie zorganizowa 
no ponad 4.700 pogadanek i od- 
czytów. 


Młodzież szkoły im. Zamoy- 


skiego w Lublinie na apel szkol 
nego koła ZMP zebrała 170 war- 


tościowych książek, które prze- 
kazane zostały jako dar dla 
mlodzieży szkolnej ze wsi Zo- 
fiówka. 

Przeszło 40.000 zł wyniósł ob- 
rót  kiermaszu książkowego 
zorganizowanego w krakow- 
skich Snkiennicach. Kiermasz 
urozmaiciły liczne imprezy ar- 
tystyczne. 

Ww Skierniewicach ekipy 
młodzieżowe ze wszystkich szkół 
podstawowych i średnich odwie 
dziły PGR-y i wsie spółdziel- 
cze w pow. skierniewickim, wy 
stępując z programem artysty- 
cznym. Ponadto odbyły się w 
tym mieście spotkania młodzie- 
ży szkolnej z przodownikami 
pracy. 


a Zlo 
do Berlina 


Związek Studentów Indonezyj 
skich w Holandii zapowiedział 
wysłanie delegatów na Zlot Mlo 
dych Bojowników o Pokój. 

Liczni sportowcy duńscy rów- 
nież odpowiedzieli na zaprosze- 
nie Komitetu przygotowań do 
Zlotu. 

W %olumbii powstał Komitet 
przygotowań do Zlotu Lerlińskie 
go pod przewodnictwem Jorge 
Serpa. Wielu sportowców kolum 
bijskich zapowiedziało udział w 
Zlocie. 


W dniu 14.V. br. minęła 8 rocznicą utworzenia na bratniej ziemi Związku Radzieckiego Pierw= 
r szej Dywizji Wojska Polskiego im, Tadeusza Kościuszki. 
-Na zdjęciu: ćwiczenia żołnierzy CKM-stów Pierwszej Dywizji w Sielcach n-Okq. 


Foio WAF 


SZTANDAR MŁODYCH 


EYE ROK 1916. Już dwa lata piłsudczykowskiej kliki rozpo- 


krwawił świat na wszystkich 
frontach imperialistycznej woj- 
ny. Przez Polskę, rozdartą trze- 
ma zaborczymi imperializma- 
mi, przetaczały się niszczyciel- 
skie walki A jakąż „niepodle- 
głość“ obiecywali w iym czasie 
Polsce niemieccy i austriaccy 
magnaci kapitalu — inicjatorzy 
światowej rzezi? — „Polskę w 
granicach byłego zaboru rosyj- 
akioge, najwyżej ze względną 
autonomią“. To wszystko. 


BYŁ ROK 1918. Rosja Ra- 
dziecka, obaliwszy carat, który 
był więzieniem narodów — pro 
klamowała niepodległość _Pol- 
skl W ten sposób Władza Rad 
realizowała leninowsko-stali- 
nowską ideę samookreślenia na- 
rodów. W tym samym czasie 
prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych Wilson pytał: „czyż wam 
(t zn. Polakom) nie wystarcza 
msutralizacja dolnego biegu Wi- 
sły i wolny port w Gdańsku?“ 
W mętnym języku dyplomacji 
imperialistycznej owmaczało to 
Pełskę okrojoną, bez dostępu 
de morza, wciśniętą w Kleszcze 
Niemiec junkrowskich. 


BYŁ ROK 1926. Rok przewro- 
ba faszystowskiego w Polsce. 
Burżuazyjno-obszarmicze rządy 


częły przyspieszomą wyprzedaż 
naszego kraju nowym wielko- 
rządcom imperialistycznym 
tym razem najpołężniejszym — 
amerykańskiro. I w tym samym 
czasie w Locarno imperialiści 
pieczętowali paktem nowe roz- 


stawienie agresywnych sił, do- 


Konując je kosztem Polski, któ- 
rej zachodnim granicom odmó- 
wiono gwarancji wielkich mo- 
carstw, co faktycznie oznaczało 
pozostawienie wolnej ręki Mem 
com w tej tak żywotnej dla na- 
rodu polskiego sprawie. 

BYŁ ROK 1933. Smarowany 
dolararni wielkich koncernów 
amerykańskich niemiecki prze- 
mysi zbrojeniowy, wydźwigną- 
wszy de władzy Hitlera, przy- 
zotowywał nową rzeź świato- 
wą. Miał on spełnić „misję“ 
imperializmu — zniszczyć kraj 
Rad. Na szlaku tej agresji 
leżała Polska. I ona miała być 
połknięta jako jedna z pierw- 
szych. 

A później przyszły lata, które 
wszyscy pamiętamy. Utrata nie- 


podległości, wymordowanie 6 


ndlionów Polaków, zbombardo- 
wane miasta, spalone wsie, obo- 
zy kowcentracyjne — długa e- 
krutna moc hitlerowskiej oku- 
pacji. 


Ten sam co dawniej wróg 
-imperializm amerykański 
szykuja Folsce niewolę 


f Polska i jej naród w dolaro- 
wej grze imperializmów nie 
znaczyła więcej niż karta, któ- 
rą wyciągało się tylko wtedy, 
gdy wymagały tego interesy kon 
" cernów i trustów angielskich, 
francuskich, niemieckich, ame- 
rykańskich. Polska i jej naród w 
dolarowej grze imperializznów 
znaczyła tylko tyle, ile warta 


ROMAN KARST” 


była dla imperializnaów jako 
ich zaplecze surowcowe, jako 
teren ich nmieograniczoucj eks- 
ploatacji Do Polski słabej, wy- 
danej na łup monopoli, imperia- 
liści wszystkich maści żywił 
głęboką pogardę i wszystkie ich 
akty były nam wrogie, W gwo- 
ją kolonię, w łatwo kapne na- 
rzędzie przetargów z Hiilerem, 


by maszerował on na Związek 
Radziecki — oto w eọ chcieli 
zamiemić Polskę imperialiści a- 
merykańscy, Pomagałą im pol- 
ska burżuazja i obszarnictwe. 

DZIŚ JEST ROK 1951. Ci sa- 
mi śmiertelni wrogowie Polski, 
którzy dawniej szafowali krwią, 
bogactwami i ziemią naszej oj- 


Rośnie nienawiść 


czyzny, którzy uzbroii hitle- 
ryzm i pchnęli go na nasz Kraj, 
którzy umyli ręce — jak Piłat, 
gdy Polska konając stała rozbro 
jona wobec najazdu hitlerow- 
skiego ci sami Śmiertelni 
wrogowie szykują dziś światu 
nową zagładę, szykują Polsce 
nową niewolę i noc. 


naroda poźskiego 


do handlarzy Śmierci 


W agresywnych pianach impe 
rializmu amerykańskiego, który 
dregą podbojów wojennych dą- 
ży do panowania nad światem, 
Polska Ludowa i jej ziemie za- 
chodnie mają być stawką za go- 
towość Adenauerów, Kruppów 
i Guderianów do obsłużenia at- 
lantyckiej machiny wojennej. 

Te agresywne plany stanowią 
więc bezpośrednie zagrożenie 
niepodległości Polski. I niech 
nie łudzą się — nielicznie, na 
szczęście, rozsiani po świecie 
entuzjaści „amerykańskich po- 
rządków* — utrata niepodłe- 
głości jest zawsze jednoznacz- 
na: czy przyjdzie z hitlerow- 
skich Niemiec, czy z „raju“ a- 
merykańskiego. W wyčaniu im- 
perializmu amerykańskiego by- 
łąby  hitlerowsko-amerykańską 
okupacją — ciężką, okrutna 1 
krwawą niewolą pod butem fa- 
szystowskim. Dia Polski ozna- 
czałaby zniszczenie suwęren- 


ności gospodarczej i politycznej. 
Oznauczałaby odebranie masom 
pracującym ich zdobyczy, za- 
kucie narodu w kajdany nie- 
ludzkiego wyzysku, wytrzebie- 
nie wszystkich bogactw narodo- 
wych, zniszczenie kultury i pa- 
miątek narodowych. Znaczyłaby: 
las szubienic—takich, jakie ro- 
sły w latach okupacji i jakie ro- 
sną na szlaku najazdu amery- 
kańskiego w Korei. Znaczyłaby 
śmierć setek tysięcy Polaków 
w obozach koncentracyjnych — 
takich, jak w Grecji na Makro- 
nisos. Znaczyłaby wreszcie dla 
Polski — dolę Murzynów lin- 
czowanych za parawanem pra- 
wa — na „wolnej* ziemi Mor- 
ganów i Trumanów. 


I dlatege ma myśl o zbrodni- 
czych planach imperializmu a- 
rierykańskiego rośnie nienawiść 
narodu polskiege do handlarzy 
śmierci 1 broni. 


Polak — pairioia odpowiada wrogom 
pokojn nieustępliwą walką o pokój 


Naród polski po raz pierwszy 
w bdstorii kraju buduje na gru- 
zach i zgllszozach hitlerowskie- 
ge edwrotu — nowe szczęśliwe 
życie. Buduje.w swojej Polsce, 
dla siebie. 

* Temu nowemu, szcześliwemu 


O Isiażlach Anny Seghers, 
wielkiej pisarki i bojowniczki 6 pokój 


W najbliższym czasie całe społeczeństwo polskie weźmie udział w Plebiscycie Pokoju, 
który da świadectwo naszego niezłomnego przywiązania do pokoju i zgodnego współży- 
cia między narodami. Po naszej stronie są najlopsi ludzie, największe umysły wszyst- 
kich kontynentów. Z nami idą najwięksi pisarze Świata. Do nich należy słynna powie- 
ściopisarka niemiecka, znakomita bojowniczka o pokój, orędowniczka braterstwa narodu 
niemieckiego i polskiego — ANNA $EGHERS. 


Anna Seghers walczy od wie- 
lu lat o pokój piórem i czynem. 


rucha robotniczego i zdradę 
przywódców socjaldemokratycz- 


promień światła. i nadzieŁ — 
W „Siódmym krzyżu” doznanie 


"Slowo „walka o pokój“ jest u 
niej równoznaczne z walką prze 
ciw faszyzmowi, z walką o no- 
wy ład społeczny i nowego czło 
wieka. Oto istotne elementy jej 
działalności społecznej i twór- 
czości pisarskiej. Motywy tej 
walki przewijają się wyraźną ni 
cią we wszystkich jej utworach, 
pomimo rozmaitych form i mo- 
tywów literackich. 


Autorka „Siódmego krzyża“ 
pierwszą swą książkę napisała 
w roku 1928 pt. „Powstanie ry- 
baków w St. Rarbara', osnu- 
tą ną tle rewolty rybaków pół- 
nocnej Francji, zbuntowanych 
przeciw wyzysxowi i uciskowi 
społecznemu. Drugą i zarazem 
ostatnią powieścią Seghers, na- 
pisaną i wydaną w Niemczęch 
przed dojściem Hitlera do wła- 
dzy, są „Towarzysze“. Ich tre- 
ścią są przeżycia emigrantów 
politycznych ze wszystkich kra- 
jów, które uległy białemu ter- 
rorowi. Bohaterami powieści są 
aniyfaszyści z Węgier, Polski, 
Włoch, Duigarii i Chin Czang- 
Kai-szeka, świadomi bojownicy 
o wyzwolenie proletariatu, zwią 
zani węzłem solidarności i przy- 
jaźni robotniczej. W książce tej 
tętni niespokojny rytm epoki i 
odczuwa się dramatyczne na- 
pięcie wałki. Obraz poetycki nie 
osiąga tu jeszcze owej pelni i 
bogactwa wizji artystycznej, 
które autorka roztoczy w poź- 
niejszych powieściach wielkiego 
formatu, odtwarzających w nie- 
porównany sposób czasy trage- 
dii narodu niemieckiego. Mam 
na myśli „Ocalenie“, a nade 
wszystko „Siódmy , krzyż“ i 
„Umarli pozostają młodzi”. 

Dyktatura hitlerowska zmu- 
siła Annę Seghers do szukania 
schronienia za granicą: naj- 
pierw w Paryżu, stamtąd droga 
wiedła poprzez fiiszpanię do 
Meksyku. W 19:6 pisarka wró- 
cia do Berlina. Na emigracji, 
która wzbogaciła antyiaszystow 
ską lileraiurę niemiecką mnó- 
stwem cennych utworów, po- 
wstają najlepsze dzieła Sezhers, 
otwierające nowy rozdział w 
dziejach literatury niemieckiej. 
rozdział realizmu  socjalistycz- 
nego. 

Po niewielkim opowiadaniu o 
zbrojnym powstaniu robotni- 
ków austriackich przeciw dyk- 
taturze Dolfussa („Droga przez 
luty*) pojawia się powieść o gór 
nikach zagłębia Ruhry pt. „Oca- 
lenie“ (1937). Akcja „Ocalenia“ 
rozgrywa się w latach trzydzie- 
elych, w okresie ostrych waik 
politycznych. Okres ten zakoń- 
czył się, jak wiadomo, zagarnię- 
ciem wiadzy przez faszyzm i 
rozgromieniem ruchu robotni- 
czego w Niemczech. Powieść no 
sząca optymistyczny tytuł „Oca- 
lenie”, przedstawia w gruncie 
rzeczy dramat niemieckiej kla- 
sy robotniczej, jej klęskę i cięż- 
kie doświadczenia historyczne. 
Autorce chodziło głównie o ana 
lizę przyczyn załamania się ru- 
chu robotniczego w Niemczech, 
aby wywieść z tego naukę i 
ostrzeżenie na przyszłość. Anna 
Seghers dostrzega n źródeł kle- 
ski przede wszystkim rozbicie 


[nié do 


nych. A. Seghers szukała rodo- 
wodu wydarzeń historycznych 
w sferze procesów społecznych, 
klasowych. „Ocalenie“ jest wła- 


|I śnie bodajże pierwszą próbą te- 


go rodzaju analizy, podjętą w 
postępowej literaturze niemiec- 
kiej. 

Tuż przed wybuchem drugicj 
wojny światowej ukazuje się 
„Siódmy krzyż“, najlepsza — 
jak mi się wydaje — powieść 
Anny Seghers. Treścią tej książ 
ki są dzieje ucieczki siedmiu 
więźniów-antyfaszystów z obo- 
zu koncentracyjnego w Nadre- 
nii. Sześciu z nich dostaje się 
niebawem w ręce gestapo i cała 
akcja skupia się wokół siódme- 
go, komunisty Georga Heislera, 
i jego pojedynku z ogromnym 
aparatem ścigającego go gesta- 
po. Jest to główny wątek po- 
wieściowy, 

W miarę rozwoju akcji 
rzecz dzieję się zaledwie w kil- 
ku dniach — sprawa  Heislera 
poczyna zwolna się rozrastać i 
skupiać w sobie dramat narodu 
nieinieckiego, otumanionego i 
sterroryzowanego przez reżim 
hitlerowski. Czy uda się w fa- 
szystowskich Niemczech antyfa- 
szyście ujść pogoni hitlerow- 
skich zbirów, czy Heisier zginie 
w osamotnieniu, czy też znaj- 
dzie się w jego otoczeniu gar- 
stka ludzi, którzy z narażeniem 
życia podadzą mu  braterską 


"dłoń i pormogą w nierównej wal 


ce? A jeśli tak, to kim są ci lu- 
dzie i jaka idea potrafi ich skło- 
walki z zorganizowa- 
nym systemem zbrodni i prze- 
mocy? W ten sposób gra o życie 
Heislera przekształca się w grę 
o życię i honor narodu, a głów- 
nie jego awangardy, klasy ro- 
botniczej. 

W „Siódmym krzyżu“ mocne 
są akcenty walki i wiary w 
zwycięstwo sprawiedliwości (nie 
zapominajmy, że powieść po- 
wstała w okresie, gdy Hitler był 
u szczytu władzy). Wokoło Geor 
ga Ileislera, klóry początkowo 
błądzi na oślęp, rozwiewa się 
krąg samotności. Jego dawni to 
warzysze partyjni spieszą mu z 
pomocą, ukrywają go, zaopatru- 
ją w fałszywy paszport i prze- 
mycają do Holandii. Nawiązywa 
nie kontaktów z nielegalnym 
ruchem rewolucyjnym, powolne 
doszukiwanie się tętniącego nie- 
dostrzegalnie pulsu ruchu opo- 
ru, straceńczy pojedynek gar- 
stki komunistycznych działaczy 
z wszęchpotężnym gestapo — 
wszystko to zostało opisane w 
sposób nieporównany. W ogól- 
nym zarysie otrzymujemy obraz 
hitlerowskich Niemiec sprzed 
wybuchu wojny. W tym obra- 
zie wysuwają się na pierwszy 
plan: hitlerowski aparat zbrodni 
z gestapo na czele i przeciwsta- 
wiająca się faszyzmowi grupa 
Awladomych, gotowych na wszy 
stko działaczy robotniczych. Po 
młędzy tymi dwoma biegunami 


'ciągnie się „ziemia niczyja* — 


wiełka masa zastraszonych mile- 
szczuchów Í zastygła w beztu- 
chu, nienawistna  faszyzmowi 
masa ludowa. Autorka, i to jest 
znamienne, zdołała dostrzec w 
morzu hitlerowskiej 
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eienznońci 


bolesncgo zasmucenia łączy się 
z niezachwianą pewnością 
zwycięstwa sprawy robotniczej 
i świadomością, że ci, którzy by 
li i są solą narodu niemieckie- 


życiu, tej nowej, pięknej, wol- 
nej ojczyźnie łudzi pracy, ma- 
sy pracujące Polski poświęcają 
cały wysiłek i twórczy zapał. 
Coraz bardziej zgodni cementu- 
jącą się na rusztowaniach soc- 
jalizmu jednością, ludzie pracy 


Ta 
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są gorącymi patriotami nowej 


rosnącej w potege Ludowej 
Ojczyzny. Te gorący patrio- 
tyzm i nowa, socjalistyczna 
świadomość, które nierozerwal- 
nie są ze soką związane — każą 
im nienawidzieć zaciekłych wro 
gów ojczyzny, pokoju i lndzko- 
ści — zarówno imperialistów a- 
merykańskich jak i ich sługu- 
sów i agentów podżegaczy 
wojennych, czyhających na to 
co wznieśliśmy w trudzie mi- 
lionów rąk ku chwale ojczyzny. 

'To gorący patriotyzm i nowa 
socjalistyczna świadomość każą 
kochać przyjaciół pokoju i ludz- 
kości przyjaciół Polski. I 
dlatego każdy Polak — patrio- 
ta kocha Kraj Socjalizmu — 
niezłomną osteję pokoju, kocha 
wodza wielkiego światowego 


ebozu pokoju — Stalina, naflep- 
szego przyjaciela Polski. Ser- 
deczną przyjaźnią i ufnością da- 
rzy narody budujące socjalizm 


ofiarną pokojową pracą. Stajej 


we wspólnym szeregu z milio- 
nowymi masami ludu pracują- 
cego na całym Świecie — we 
wspólnej walce ludzkości o po- 
kój. 

Bowiem Polak patriota 
wie, że sama jedynie nienawiść 
do wroga — imperialistycznego 
podżegacza nie zdolna jest po- 
wstrzymać wrogiego noża. By 
odwrócić nicbezpieczeństwo woj 
ny od ludzkości, by ocalić i u- 
trwalić niepodległość Polski, 
trzeba nienawiść przekuć w 
czyn. Wrogom pokoju i Polski 
trzeba odpowiedzieć walką — 
świadomą, nieustępliwą walką 
o pokój. 


Wszyscy staniemy da Plebiscyłu Pokoja 


W czynncj walce 6 pekój, gwa 
rantującej naszą niepodległość 
nie może zbraknąć ani jednego 
Polaka. Dla nas czynna walka 
o pokój oznacza: 1) rozbudować 
siły i potęgę Polski Ludowej — 
ważnego ogniwa w światowym 
obozie pokoju, 2) aktywnie i bo- 
jowo występować na każdym od 
cinku światowego frontu walki 
o pokój. 

Dia nas czynną walka o pokój 
oznacza: bić wrogów naszą sta- 
łe rosnącą siłą — sita krajów 
socjalizmu į sil}  miliardowej, 
świadomej sarmi bołowników e 
pokój z całego Świata. 

Tylko nasra siłe siia obera 
pokoju może powstrzymać śmier 
telnych wrogów naszej ajczyz- 
ny od rorpętania nowej wojny. 

Miliony podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim powstrzymały 
zbrodniczą rękę Trumana przed 
zrzuceniem bomby atomowej w 
Korei. Przed nami stoi teraz no- 


L-SE 


Keja 


we zadanie. Zmusić agresorów 
do podpisania Paktu Pokoju. 
Pakt Pokoju zwiąże im ręce — 
jeśli go podpiszą, będą musie- 
l zrezygnować ze zbrojeń i 
wszelkich aktów stanowiących 
zagrożenie pokoju. Jeśli go nie 
podpiszą — bez reszty zdemas- 
kują się jako zbrodniarze wo- 
jenni przed narodami. Setki ml- 
llonów podpisów pod Apelem, 
żądającym xawarcis Paktu Po- 
koju między pięcioma wielkimi 
mocarstwami, będą jeszcze jed- 
nym ciosem w  Imperialistów. 
Siłą milionów świadomych ob- 
rońców pokoju raz jeszcze po- 
krzyżuje zdecydowanie wszelkie 
zamachy przeciw pokojowi. Pod 
pisy pod Apelem Pokoju — to 
jeszcze bardziej świadoma, je- 
szcze bardziej skuteczna walka 
o pokój. 

A walka e pokój to walka w 
obronie niepodległości Polski. 

E. ZIELIŃSKA 


Czy rzeczywiście imperializm amerykański 


zagraża bezpośrednio Polsce? 


Stany Zjednoczone leżą na 
drugiej półkuli, dzielą je od 
naszego kraju tysiące kilome- 
trów lądu i mórza — jakże 
więc zagrażać mogą naszej nie 
podległości, naszym domom, 
nam? A zresztą, co oni wła- 
ściwie do nas mają — jeste- 
śmy pełni przyjaźni dła naro- 
du amerykańskiego, za- 
dzierżgnęliśmy tę przy,aźń bo- 


ini tnie 
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w porównaniu z „Siódmym krzy 
żem“, o wiele szersze ramy prze- 
strzenne i czasowe. Jej tłem są 
Niemcy z okresu tzw. Republi- 
ki Weimarskiej i Trzeciej Rze- 
szy, tu akcja obejmuje cały kraj 
oraz Francję i po części ziemie 
radzieckie. Bardzo szeroko zo- 
stały tu ujęte środowiska robot- 
nicze i burżuazyjne, w szczegól- 
ności środowisko przemysłow- 
ców i junkrów pruskich. Książka 
jest zakrojona na miarę epopei 
odtwarzającej historię lat 1918- 
1945. Głównym wątkiem fabu- 
larnym jest historia trzech po- 
koleń rodziny robotniczej, za- 
początkowana przez śmierć nie- 
mieckiego żołnierza - komunisty 
zastrzelonego w styczniu 1918 ro 
ku przez kilku oficerów Reichs- 
wehry pod Berlinem. Zarnordo- 
wany spartakusowiec Erwin zo- 
stawia po sobie potomka, który 
potem prowadzi dzieło ojca i 
również ponosi śmierć z ręki 
niemieckiej soldateski na fron- 
cie wschodnim w 1943 r. 
W chwil, gdy ginie syn Erwina, 
jego narzeczona nosi w swoim 
ionię dziecko, dziecko zrodzone 
z ojca i matki komunistów. 
Umarli pozostają młodzi — ich 
klęski mają mściciełi, ich czyny 
kontynuatorów, ich walka na- 
stępców. Równolegle do tego 
opisuje autorka dzieje pięciu 
ludzi biorących udział w mor- 
derstwie Erwina, którzy w su- 
mie tworzą obraz reakcyjnych 
warstw społecznych Niemiec. 
Problematyka „Umariych“ — 
jest nader rozległa i niesposób 
wyczerpać jej w krótkim szki- 
cu. Epopca Anny Seghers anali- 
zuje całokształt zagadnień nie- 
mieckich ostatniego ćwierćwie- 
cza, wysuwając na przedni pian 
problem istoty dyktatury faszy- 
stowskiej, historycznej winy i 
odpowiedzialności narodu nie- 
mieckiego, sprawę rozbicia ru- 
chu robotniczego i wreszcie za- 
gadnienie walki rewolucyjnej 
awangardy, jedynej siły, która 
oparła się faszyzmowi i która 
zadecyduje o przyszłości demo- 
kratycznych Niemiec. „Umarli 
pozostają młodzi“ nie są wolni 
od pewnych braków: obok 
świetnie zarysowanych postaci 
robotniczych spotykamy tu syl- 
wetki bledsze, niektóre figury 
negatywne, między nimi i nie- 
którzy mordercy Erwina, są oto- 
czone zbytecznym nimbem ta- 
jemniczości i cierpiętnictwa. Nie 
mniej powieść jest wielkim wy- 
darzeniem literackim, wstrzą- 
sającym oskarżeniem i potępie- 
niem faszyzmu i zarazem mani- 
festem myśli humanistycznej, 
walczącej o przyszłość bez uci- 
sku społecznego I bez wojen. 


Wszystkie z omówionych po- 
wieści zostały wydane w języku 
polskim i są do nabycia w księ- 
zarniach „Domu Kziążki*, 


Amerykanina Howarda Fasta. 
Dlaczegóż by więc Stany Zjed- 
hoczone miały nam grozić zbu- 
rzeniem naszych miast, ni- 
szczeniem naszych bibliotek? 

Odpowiedź nie jest bynaj- 
mniej skomplikowana. Wojną 
grozi światu nie naród amery- 
kańsii -— naród Lincolna, Ro- 
bcsena i Fasta. Krwawa rze- 
żiq grozi światu, a w też licz- 
pie i narcdowi amerykańskie- 
mu, garstka szaleńców atomo- 
wych, bankierów i fabrykan- 
tow, broniących się rękami i 
rogami przed bankructwem. 
Broni swoich zysków sekretarz 
staru Acheson — współwła- 
ściciel wielkiej firmy prawni- 
czej „Covington, Burle, Ru- 
blee, Acheson' i jego zastępcy 
— Weed — wiceprezes firmy 
zbrojeniowej „Perry Gyrocope 
Co“ i W. Pirkins — dyrektor 
„National City Bank“. Oni rzą 
dzą dziś Stenami Zjednoczo- 
nymi, oni zasiadają w gabne- 
tach Białego Domu i oai chcą 
wojny, która dia nich oznaczą 
— nowe, zrabowane Surewce, 
nowe. polem i krwią przesiąk- 
nięte paczki dolarów, nowe 
zactięny niewolników, pracują- 
cych na ich palace i limuzyny, 
na ich bale dla piesków i noc- 
ne iokale, 

No, dobrze, powiedziałby 
ktoś — ale czego mieliby szu- 
kać w Polsce? 

Miceli oni kiedyś w naszym 
kraju dość znaczne udziały w 
bankach, kopalniach. Czerpali 
z nich pokaźne zyski. Kupczyji 
bogactwem naszej ziemi, ną- 
szych kopai i fabryk, polem 
naszego robotaika i chłopa, po 
spolu z naszymi rodzimymi 
wyzyskiwaczami. 

Był właścicielem licznych 
kopalń na Śląsku główny do- 
radca Trumana, multimilioner 
Averill Harriman, jeden z naj- 
bardziej zagorzałych podżega- 
czy wojennych. 

Bogactwa naszego kraju 
przejął ich prawowity gospo- 
dərz — naród polski. Amery- 
kańskiego spekulanta uderzo- 
no po kieszeni. Stąd jego nie- 
nawiść ' do naszego narodu. 
Stąd jego nienawiść do na- 
szych domów, wznoszonych 
własnymi rękami dla siebie. 

Amerykańska klika rządząca 
nienawidzi naszego narodu, bo 
budujemy w naszym kraju so- 
cjalizrm, a socjalizm to grób 
dla wyzrskiwaczy i ich grabie- 
ży. 

Nienawidzą nas podżegacze 
wcjenni z Wall - Street dla- 
tego, że naród nasz uczy sie 
od narodów radzieckich, że co- 
raz głębsza i serdeczniejsza 
jest nasza przyjaźń i miłość 
do Kraju Rad, że jesteśmy 
wierarm | mocnym ozniwem 


frontu pokoju, któremu prze- 
wodzi potężny Związek Ra- 
Qzietcni i chorąży pokoju 
STALIN. 


Dlatego chcą oni wojny. 

Ale miiionerzy amerykańscy 
nie mają zamiaru sami iść 
walczyć. Wynajmują sobie, za 
pieniądze i obietnicę udziału 
w interesie, pomocników i wy- 
konawców. Amerykańska szaj- 
ka hanalarzy śmierci — klika 
rządząca w USA chce ' się bić 
cudzymi rekami. Chce się bić 
rexarni ludu amerykańskiego, 
francuskiego, włoskiego, nie- 
miecxiego. Agentów do wer- 
bowania rajemników wynaj- 
mują za należną opłatą. Mają 


we Wioszech de  Gasperiego, 
we Francji Be ` Gaula. W 
Niemczech mają Adenauera. 


Każdemu z tych agentów przy- 
dzielili konkretne zadanie do 
w«wvkonania, Przydzielili je 
także Adenauerowi. Adenauer 
ma dać hitlerowskich genera- 
łów, $>-owskich speców od za- 
bijania ludzi, ma na zlecenie 
amerykańskie rozbijać jedność 
narodu niemieckiego, utrzymy- 
wać i podsycać antypolskie na- 
stroje. 

Z amerykańskiego rozkazu 
organizuje Adenauer demon- 
siracyjne zjazdy przesiedleń- 
ców z ziem zachodnich, zacho- 
wuje prowokacyjne nazwy u- 
niwersytelów „wrocław- 
skiego i „gdańskiego w 
Niernczoch Zachodnich, rozpę- 
tuje anlypoiską nagonkę: w 
prasie. I ćziś każdy Niemiec, 
niezależnie od tego jaki jest 
jego stosunek do polityki a- 
moerykańskiej, wie, że remili- 
taryzacja Niemiec Zachodnich 
oznacza przygotowanie do 
wojny przeciwko Polsce. 
„Pierwszym celem zachodnio- 
niemieckiej armii będzie odzy- 
skanie tego, co nazywa się Pol 
ską zachodnią* — mówi opła- 
cany przez angio - amery- 
kańskich polityków Schuma- 
cher. Jednym z pierwszych an 
typolskich wystąrień amery- 
kańsxich podźegaczy — było 
wystąpienie [żyrnesa, który bez 
ogrócek kwestionował nasze 
prewo do granicy na Odrze i 
Nysie. 


Ze wspólnej nienawiści do 
Polski zrodziła się również 
zdradziecką przyjaźń amery- 
kuńskich imperfalistów i za- 
chodnio - niemieckich  faszy- 
stów z wyrzutkami naszego 
narodu — Andersem, Arci- 
szewskim, Mikołajczykiem czy 
Borem - Komorowskim. Za 
amerykańskie pieniądze knuja 
oni i szczują przeciwko Pol- 
sce. 


Niemcy Zach. mają według 
amerykańskiego planu wojen- 
nege stać się dla imperialistów 
bazą wypadową przeciw Bu- 
ropie Wschodniej, a więc i 
przeciw Polsce. I dlatego 
amerykańscy podżegacze wo- 
jenni chcą odrodzić pruskie, 
junkierskie „Drang hach 
Osten“. Dlatego odbudowują 
hitlerowski arsenał wojenny. 
A my wiemy co to znaczą ar- 
maty z fabryk Kruppa — pa- 


mietamy gruzy Warszawy, 
wiemy co to cyklon z I. G. 
Farbenindustrie — nie za- 


pomnieliśmy komór gazowych 
Oświęcimia. 

lnperialistyczni władcy A- 
meryki chcą napaść na Polskę 
przy pomocy armii, którą mon- 
tują i uzbrajają w Niemczech 
Zachodnich. 

Swoim udziałem w Narodo- 
wym Plebiscycie Pokoju, pod- 
pisaniem Apelu Światowej Ra- 
dy Pokoju  zamanifestujeiny 
naszą niezłomną wolę obrony 
pokoju, zamanifestujemy raszą 
siłę, która stoi na straży po= 
koju i naszych granic, przed 
zakusami imperialistów amc- 
rykańskich i ich hitlerowskich 
pomocników. 


Agitator Pokoju odpowiedzłał 
już na następujace pytania: 

Czy mój podpis na karcie plebi- 
scytowej może zatrzymać wojnę? 
(110 nr „Sztandaru Miodych"), 


gay może nie bvć wałny — jeśli 
wojny są cechą imyperializinn? (111 
nr „Sztandaru Miedycho), 

Po co npodnisywać Inrte Plebi- 
scytu Pokoiu, jeśli Azscl Sztok- 
bolrzeki, który pudpisywaliśmy nie 
usnnął groźby woiny? (113 nr 


„Szandaru Młodvch''). 

Cv jesteśmy słebsi od imperia- 
listów rozwijając pokojowe badow 
nletwo, podczas, gdy oni zbroją 
się? (114 nr „Sztandaru Młodych''). 

W a-rze 116 zamieścimy  adbo- 
wiedź na pytanie: „Czy i dlaczc- 
Po nasza praca jest rajważntejszą 
ferma naszei pomocy nacndam 
walczącym o wolność i pośzój?*. 


Azitatorzy Pokoju! Nadsy- 
łajcie nasiępne pytania! Py- 
tania mocą być przysłane li- 
stownie, tetegramem, telefo- 
nicznie. Załaszajcie się osobi- 
ście do Redakcji z rvianiami. 
na. kfóre mie potraficie odpo- 
wiedzieć. 
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D. STARCEW 


Nowe poczynania traktorzystów radzieckich 
Walka o maksymalne 


wykorzystanie sprzetu rolniczego 


Każda wiosna przynosi w 
Związku Radzieckim nowe me 
tody pracy w rolnictwie, w 
szczególności zaś nowe poczy- 
nania traktorzystów i kombaj- 
nerów. 


W tym roku wśród pracow- 
ników stacji maszynowo-trak- 
tarowych rozwija się nowy 
ruch: współzawodnictwo oœ 
maksymalne wykorzystanie ta 
boru maszynowo-traktorowe- 
go. Kolebką tego ruchu jest 
Kubań, jej inicjatorem — bry- 
gada traktorowa Bohatera Pra 
cy Socjalistycznej, Iwana Bu- 
niejewa z Małorosyjskiej sta- 
cji maszynowo-traktorowėj. 


W roku 1950 brygada trak- 
torowa Buniejewa uprawiła 
przy pomocy każdego traktora 
(w przeliczeniu na traktory o 
mocy 16 KM) po 922 ha, zao- 
szczędzając jednocześnie 1473 
kg paiiwa i 16,5 tys. rubli z 
funduszów przeznaczonych na 
remont maszyn. W oparciu o 
dotychczasowe doświadczenia, 
traktorzyści brygady [Iwana 
Buniejewa postanowili w ro- 
ku 1951 uprawić każdym trak- 
torem co najmniej 1.000 ha, za 
pewnić na polach kołchozu 
„Droga do komunizmu“ zbiory 
w ilości 25 q pszenicy i 20 q 
sionecznika z ha. Ponadto bry 
gada zobowiązała się pracować 
trzy dni w miesiącu na zao- 
szczędzonym paliwie. 

Brygada Buniejewa zwróci- 
ła się do traktorzystów Związ= 
ku Fadzieckiego z wezwa- 
niem do współzawodnictwa o 
maksymalne wykorzystanie 
traktorów i innych maszyn. 
Na apel Buniejewa odpowie- 
dzieli traktorzyści wszystkich 
rejonów Związku Radzieckie- 
go Kubania, Północnego 
Kaukazu, Ukrainy, Syberii, 
okręgów nadwołżańskich itd. 
Prygada Iwana 
pierwsza przystąpiła do współ- 
zawodnictwa z brygadą Bu- 
niejewa. 


Już pierwsze wyniki wio- 
sennych prac w polu wykaza- 
ły ża brygady waktorowe Iwa 
na Buniejewa, Iwana Szackie- 
go i innych przodowników sta 
cji maszynowo - traktorowych 
z honorem wypełniają swe zo- 
bowiązania. Wcześniej niż w 
roku ubiegłym brygada Bunie- 
jewa rozpoczęła siew zbóż ja- 
rych, kończące go w ciągu czte- 
rech dni roboczych zamiast 
siedmiu, (jak w r. ub). Sukce- 
sy te brygada zawdzięcza pra- 
widłowemu zaplanowaniu prac 
w polu i umiejętnemu rozmie- 
szczeniu siły roboczej. 


W brygadzie Buniejewa na 
każdym traktorzę pracuie na 


Szackiego - 
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zmianę dwóch  doświadczo- 
nych kierowców. Wszystkie 
traktory brygady (w liczbie 
siedmiu) posiadają oświetlenie 
elektryczne i pracują w dzień 
i w nocy. 

Przed rozpoczęciem prac 
każdemu traktorzyście wręcza 
się plan „stachanowskich tras“ 
agregatu. W harmonogramach 
godzinewych podany jest ob- 
szar pola, czas przeznaczony 
na jego uprawę, długość trasy 
traktora i minuty, potrzebne 
dla przebycia tej trasy. 


Członkowie brygady Bunie- 
jewa ustalili nowy tryb zda- 
wania i przyjmowania agrega- 
tu traktorowego, znacznie skra 
cając czas przeznaczony na 
przekazanie zmiany. Wykryto 
także nowe możliwości wyko- 
rzystania mocy traktora. Tak 
np. traktor „S-80* ciągnął da- 
wniej dwa pięciorzędowe płu- 
gi, obecnie traktorzyści docze- 
piają do pługów bronę „ZIG- 
ZAG“, tak, że agregat wyko- 
nuje jednoczęśnie dwie prace 
— orkę i bronowanie. 


Trąktorzyści brygady Bu- 
„Riejewa rzadko zwracają się o 
pomoc do warsztatów stacji 
maszynowo-traktorowej. Bry- 
gada posiada własne ruchome 
warsztaty i traktorzyści sami 
wykonują remont bieżący. 


Naśladowcy Iwana Bunieje- 
wa w Kraju Stawropolskim, 
członkowie brygad Cyryla Doj 
bana i Aleksego Jewglewskie- 
go, wykonują codziennie 150- 
170 proc. normy. 


Możnaby przytoczyć tysiące 
przykładów  ofiarnej pracy 
traktorzystów. Ich sukcesami 
intersuje się żywo cały kraj. 
Ostatnio traktorzyści brygady 
Buniejewa otrzymali w podar- 
ku od robotników fabryki im. 
Lenina z dalekiego obwodu 
Akrnolińskiego (Kazachstan) 
paczkę z wzorami części zapa- 
sowych do traklorów. „Gdy 
dobiegła nas wieść o waszej 
patriotycznej inicjatywie 
piszą robotnicy — załoga na- 
szej fabryki zobowiązała się 
wykonywać produkcję wyłącz 
nie najwyzsze, jakości, aby 
umożliwie w ten sposób jak 
najlepsze wykorzystanie sprzę- 
tu rolniczego. 


Słowa te tehna głębokim po- 
czuciem odpowiedzialności wo 
bec Ojczyzny. Podobnie myślą 
i czują wszyscy ludzie ra- 
dzieccy, klórzy swą twórczą 
pracą przyczyniają się do 
wzmożenia potęgi kraju, do 
pomyślnej budowy 


kamuniz- 
mu, do utrwalenia pokoju na 
całym świecie. 


rereczeżeż 


Szykany rządu francuskiego — 


ME 


Towarzystwo Przyjaźni Pol- 
sko-Francuskiej w Paryżu za- 
prosiło do Francji na uroczy- 
stości miesiąca przyjaźni pol- 
sko - francuskiej delegację z 
Polski. Jednak rząd francuski 
odmówił polskim delegatom u- 
dzielenia wiz wjazdowych. Po- 
słuszni wykonawcy woli impe- 
rialistów boją się przyjaźni na 
rodów, związanych więzami 
zadzierzgniętymi na polach 
wspólnych walk przeciwko fa 
szyzmowi, we wspólnej pracy 
w fabrykach i kopalniach Fran 
cji, gdzie pracowały tysiące 
Polaltów. Rząd francuski rad- 
by puścić w niepamięć fakt, 
że we francuskim ruchu oporu 
podczas wojny walczyli o wol- 
ność Francji liczni Polacy, a 
wielu z nich otrzymało wyso- 
kie odznaczenia wojskowe i 
cywilne. 

Starający się  sfaszyzować 
Francję rząd już niejednokrot- 
nie dawał dowody, że jest gor- 
liwym wyznawcą metod prze- 
czących wszelkim zasadom pra 
wa i zwyczajów międzynarodo 
wych. Bezprawne aresztowa- 
nie konsula polskiego w Lilie 
Szczerbińskiego, którego 


bronił paszport dypiomatycz- 
ny, brutalne, masowe wysie- 
dlanie polskich robotników z 
Francji, nie wpłynęły jednak 
na decyzje rządu polskiego, 
gdy chodziło o udzielenie wiz 
obywatelom francuskim, któ- 
rzy pragnęli odwiedzić Polskę. 
Liczne delegacje Francuzów 
przebywały w naszym kraju 
przy różnych okazjach. Dele- 
gaci i obserwatorzy francuscy 
korzystali z polskiej gościnno- 
ści w czasie Kongresów Po- 
koju we Wrocławiu i w War- 
szawie. Zwiedzały Polskę licz- 
ne wycieczki dziennikarzy, 
sportowców j działaczy społecz 
nych z Francji. Ostatnio gości- 
ła w Polsce wycięczka dzien- 
nikarzy francuskich. Mogli o- 
ni poznać nasz kraj, nasze ży- 
cię. - 


Wzamian za to rząd francu- 
ski odmówił prawa wjazdu na 
teren swego państwa przed- 
stawicielom polskiego Świata 
intelektualnego. Nie udzielił 
wiz takim ludziom jak: pisa- 
rze — Zofia Nałkowska, J. 1- 
waszkiewicz, L. Kruczkowski, 
kompozytor — W. Rudziński, 


e aslabia przyjaźni narodów 
Polski i Francji 


filmowcy — T. Karpowski i A. 
Tord, plastycy — J. Krajewe- 
ski i E. Lipiński, przedstawi- 
ciele nauki polskiej — prof. $. 
Kulczyński rektor Uniwersyte- 
tu i Politechniki we Wrocła- 


wiu, Z. Kormanowa — prof. 
historii, S. Żółkiewski prof. 
literatury, dziennikarze — R. 


Szydłowski, D. Horodyński, Z. 
Eiger, nauczycielka — S. Jan- 
kowska oraz wieeprzewodniczą 
ca O.R.Z.Z. Katowice — B. 
Cieślik. Ludziom niosącym na 
rodowi francuskiemu bratnie 
pozdrowienia i słowa przyjaż- 
ni od narodu polskiego. 


Rząd francuski wiernie wy- 
konuje iinię polityki imperia- 
listów: zamiast przyjaźni na- 
rodów chciałby widzieć niena- 
wiść, zamiast współpracy — 
wojne. Rząd francuski chciał- 
by zniszczyć przyjaźń pomię= 
dzy narodem Polski a narodem 
Francji. Ale przyjaźń tych na 
rodów jest trwała. nie osłabią 
iej intrygi i prowokacje impe- 
rialistów Bo przyjaźń ta opie- 
ra się na wspólnej wałce o 
pokój, o lepszą przyszłość ludz 
kości. 


Z pracy Komitetu Obroiiców Pokoju 


na Uniwersytecie Wrocławskim 
Studenci wrocławscy przygotowują się do 
kampanii piekiscytewej 


Ciszę, jaka panuje w Semi- 
narium Prawa Narodów prze- 
«ywa trzask otwieranych drzwi. 


Młody człowiek ze znaczkiem 
ZMP w klapie marynarki wy- 
rzuca z siebie jednym tchem:— 

„Wydział Rolny zawiadamia, 
że jutro odbędzie się u nich ma- 
sówka. Proszą o prelegenta". 

Adiunkt prawa i zarazem se- 
kretarz uczelnianego Komitetu 
Obrońców Pokoju — ob. Kazi- 
mierz Kocot namyśla się: 
„Sądzę, że należałoby poprosić 
o to profesora Ruszkowskiego. 
Jeżeli zgodzi się, oddajcie mu te 
broszurki i oczywiście jeszcze 


dzisiaj trzeba będzie przesłać 
odpowiedź na „rolny* do Ko- 
mitetu Uczelnianego. Zresztą 


postaram się być tam osobi- 
ście*. 

Jeszcze kilka wskazówek, 
które młody człowiek — a jest 
mim odpowiedzialny z ramienia 
Uczelntanego KOP za pracę agi- 
tatorów kol. Godek — notuje 
szybko na kartce. Czas je . dro- 
gi. Komitet bowiem nie ma wła- 
snego lokalu ani telefonu. Biega 
więc kol. Godek kilka razy 
dziennie ma wydziały, do orga- 
rmizacji partyjnej i Zarządu U- 
czelnianego ZMP. Wykorzystuje 
na to każdą wolną chwilę ob. 
Kocot. 


A pracy mają nie mało, szcze- 
gólnie od niedawna. Bo też wła- 
śnie teraz KOP przy Uniwersy- 


Rola Młodzieżowych 


Domów Kultury 
w walce o lepsze 


wyniki nauki 


W ostatnich dniach odbyła się 
w Łodzi ogólnopolska konferen- 
cja kierowników wydziałów kul 
tury i instruktorów gabinetów 
geograficzmno - krajoznawczych 
w Młodzieżowych Domach Kul- 
tury. 

Celem konferencji była wy- 
miana doświadczeń dotychcza- 
sowej pracy oraz omówienie da! 
szych zadań. 


W referacie, wygłoszonym na 
naradzie, znany pedagog prof. 
"Szczerba omówił metodykę pra 
cy pozaszkolnej. W zakończeniu 
referatu stwierdził oń, że Mło- 
dzieżowe Domy Kultury muszą 
jeszcze bardziej sprecyzować 
swój program i dostosować go 
do zadań socjalistycznego wy- 
chowania młodzieży, jak rów- 
nież zmniejszyć płynność kadry 
instruktorskiej, która na przy- 
kład w Łodzi jest bardzo duża. 
Kierownicy wydziałów nauki 
powinni podjąć stanowczą wal- 
kę z efekciarstwem w pracy. 
Drugim brakiem w pracy MDK 
jest brak literatury fachowej, co 
ni” pozwala młodzieży na grun- 
towne zapoznanie się z przera- 
bianymi zagadnieniami. 


Zbyt mało uwagi poświęcają 
Młodzieżowe Domy Kultury 
sprawie udziału młodzieży w 
pracach użytecznych społecznie 
podczas zajęć w warsztatach. 


Nad referatem prof. Szczerby 
wywiązała się ożywiona dysku- 
sja, która wykazała, że istnieją 
duże trudności w pracy z kadrą 
instruktorską. Stwierdzono ko- 
nieczność oddelegowania przez 
Wydziały Oświaty pedagogów 
oraz odpowiednich instrukto- 
rów do pracy w MDK, jak rów- 
nież otoczenia Domów Kultury 
stałą opieką ze strony władz 
oświatowych. 

Dyskutanci wypowiedzieli się 
za organizowaniem stałych na- 
rad kierownictwa gabinetów 
MDK z nauczycieiami celem 
skoordynowania pracy wycho- 
waw'czej wśród młodzieży. 0- 
pracowania stałych programów, 
zainteresowania się całą mło- 
dzieżą i wciągnięcia jej do prac 
odpowiednich wydziałów. 

Po dyskusji nad referatem u- 
czestnicy narady zapoznali się 
z pracą szeregu gabinetów w 
łódzkim MDK, po czym podzie- 
lili się swymi doświadczeniami 
w pracy z młodzieżą: 

Tak na przykład Mlodzieżo- 
wy Dom Kultury w Krakowie 
urządza ciekawe wycieczki kra- 
joznawcze, które bardzo poma- 
gają młodzieży w nauce histo- 
Tii i geologii oraz zapoznają ją 
z ciekawymi problemami danej 
miejscowości. 

W drugim dniu obrad uczest- 
nicy narady wysłuchali refera- 
tu na temat pracy gabinetów 
geograficzno - krajoznawczych. 

W sumie narada skonkretyzo- 
wała zadania stojące przed Miło 
dzieżowymi Domami Kultury, 
jako poważnym pomocnikiem 
szkoły. Pomoc ta winna polegać 
na rozbudzaniu wśród młodzieży 
zamiłowania do wiedzy. na 
współdziałaniu ze szkołą w wal 
ce o wyniki nauki. 

MDK winny pomóc młodzie- 
ży kończącej szkołę w wyborze 
ocpowiedniego zawodu. Bardzo 
ważnym zadaniem gabinetów 
naukowych jest krzewienie 
wśród młodzieży patriotyzmu i 
zaznajamianie jej z dorobkiem 
kultury narodowej. 

I jeszcze jedna sprawa. MDR 
powinny otoczyć szczególną o- 
pieką młode kadry instruktor- 
skie. które posiadają jeszcze 
zbyt szczupłe doświadczenie w 
tak poważnej pracy, jaką jest 
wychowanie młodego pokolenia 

T. S. 


tecie Wrocławskim rozwinął o- 
żywioną działalność. Ściśle mó- 
włąc — od dnia 21 kwietnia br. 
kiedy zmieniono radykalnie 
strukturę organizacyjną, two- 
rząc oprócz Komitetu Uczelnia- 
nego wydziałowe KOP. Odby- 
ło się to na specjalnej naradzie 
z udziałem profesorów, przed- 
stawicieli PZPR, ZMP i organi- 
zacji studenckich. 


Poruszono wówczas sprawę 
rozwinięcia wśród młodzieży 
szerokiej działalności agitacyj- 
no - uświadamiającej. Postano- 
wiono również, że do pracy 
tej przystąpią agitatorzy ZMP 
a odpowiedzialnym za ich dzia- 
łalność uczyniono kol Godka. 
Stała więż z szerokimi masami 
młodzieży studenckiej, bezpo- 
średni i czynny udział profeso- 
rów w komitetach (6 profeso- 
rów wchodzi w skład Komitetu 
Uczelnianego, tylu też w skład 
Komitetów Wydziałowych) pod- 
niesie pracę KOP przy uniwer- 
sytecie na wyższy poziom. 


W chwili obecnej czołowym 
zadaniem Komitetu jest przygo- 
towanie i mobilizacja szerokich 
mas młodzieży akademickiej 1 
kadr naukowych do Narodowe- 
go Plebiscytu Pokoju. Akcję te 
poprzedzają masówki na wszy- 
stkich wydziałach. FRównocze- 
śnie przeprowadza siłę agitację 
grupową i indywidualną. Prze- 
szkoleni na specjalnej odprawie 
i zaopatrzeni w materiały agi- 
tatorzy przystąpili do pracy już 
28 kwietnia. 

Prelegenci, głównie z groma 
profesorskiego, zaznajamiali na 
masówkach młodzież z celami 
rozpoczynającego się z dniem 17 
maja br. Narodowego Plebiscy- 
tu Pokoju. 


Pierwsza tego rodzaju ma- 
sówka odbyła się w gmachu 


Wydziału Rolnego przy ulicy 
Norwida. Olbrzymia sala wy- 
kładowa nr 6 Wydziału Rolne- 
go przybrała uroczysty wygląd. 
Na głównej ścianie widniał du- 
ży gołąb pokoju i napis: — 
„Wszyscy studenci na front wal 
ki o pokój“. 

Studenci wszystkich kursów, 
partyjni i bezpartyjni, ZMP- 
owcy i niezorganizowani zebra- 
li się tutaj w przerwie między 
wykładami, aby na krótkiej 
mmasówce wypowiedzić to, co 
czują, aby dać wyraz swej nie- 
złomnej woli walki o pokój. 

Widzieliśmy tam także grono 
profesorów, asystentów i pra- 
cowników administracyjnych. 
Zza stołu pokrytego czerwonym 
suknem przemówił prof. Rusz- 
kowski. 

Słowa profesora trafiały . do 
serc młodych słuchaczy a gorą- 
ce oklaski świadczyły o jedno- 
myślności szerokich mas mło- 
dzieży studiującej na wyższych 
uczelniach. 

— Naszym wkładem w dzieło 
walki o pokój będą dobre postę- 
py w nauce, terminowe kończe- 
nie studłów i stałe pogłębianie 
swej wiedzy — mówił działacz 
ZSP kol. Zarzycki. 

Musimy zastanowić się nad 
tym—mówi asystent kol. Nowak 
— jak powinniśmy doniosłe zada 
nie walki o pokój realizować 
na naszym odcinku. Wielu z nas 
kończy w tym roku studia. Trze 
ba, aby jasno zdawali. sobie 
sprawę ze swojej roli w społe- 
czeństwie i przebudowie tak 
ważnej gałęzi, jaką jest rolni- 
ctwo. 

Twórcza, aktywna praca na 
tym polu i stałe pogłębianie na- 
szych fachowych wiadomości 
będą służyć sprawie ojczyzny 
ludowej i zwycięstwa pokoju na 
świecie. A. B. 


(CZYTELNICY I PISZĄZGĄ m 


ryza zac 0 O 


Gzy kol. Kozak mimo złego slanu zdrowia 


musi być 


Stanisława Kozak zatrudnio- 
na jako goniec w Dyrekcji Na- 
czelnej P.P. Radiofonizacji 
Kraju, jest chora, a rodzaj pra- 
cy wpływa bardzo ujemnie na 
i tak już wątły stan jej zdro- 
wia. Lekarz zakładowy zwrócił 


się w tej sprawie do Działu 
Personalnego, prosząc o prze- 
niesienie kol, Kozak na inne 


stanowisko. Upłynęło już jednak 
kilka miesięcy, a ona w dal- 
szym ciągu robi dziennie dzie- 
siątki kilometrów i przemierza 
dziesiątki pięter, co w rezulta- 
cie wpływa na dalszy rozwój 
choroby. 

Sprawa kol. Stanisławy Ko- 
zak była omawiana na zebra- 
niu koła ZMP. Jeden z człon- 
ków Zarządu interweniował w 
Dziale Personalnym, ale otrzy- 
mawszy odpowiedź, że w tej 
chwili żadne przeniesienia w 
związku z reorganizacją przed- 


gońcem? 


siębiorstwa” nie są możliwe — 
zakończył swoją interwencję. 


Czy rzeczywiście jast rzeczą 
niemożliwą do  zrezu.izowania 
w instytucji, w której pracuje 
przeszło 400 osób, przeniesienie 
koleżanki do innej pracy, jeżeli 
wymaga tego stan jej zdrowia? 

koresp. J. K. 
(Nazwisko i adres znane 
Redakcji) 

* 


Razem z naszym koresponden- 
tem pytamy Dyrekcję P.P. Ra- 
diofonizacji Kraju, czy rzeczy- 
wiście nie można przenieść kol. 
Stanisławy Kozak na inne sta- 
nowisko, tym bardziej, że jej kwa 
lifizacje pozwalają na to. Jest o- 
ną uczennicą Gimnazjum Han- 
dlowego, odznacza się pilnością 
w pracy i inteligencją. 
Czekamy na wyjaśnienie. 
(Red.) 


Niech każdy z mas 
popułaryzałorem do 


Tak pisze w swym liście Wal- | 


demar Kamiński ze wsi Q©jerzy- 
ce, pow. Świebodzin. 

Niedawno doniosła nam Bar- 
bzra Pogorzelska z Drohiczyna, 
że u niej w szkole, rozpoczyna- 
jąc walkę ze szmirą młodzież 
rzuciła hasło: „Nie ma książek 
moralnie obojętnych!* 

Nie ma książek moralnie obo- 
jętnych. Każda z nich wywiera 
jakiś wpływ na czytelnika, każ- 
da czegoś uczy. f 

Paweł Korczagin, wyrosły z 
kart książki — kładł dłoń na ra 
mieniu komsomolca — party- 
zanta z czasów Wojny ©jczyź- 
nianej, kiedy ten wysadzał w 
powietrze faszystowski trans- 
port. 

Paweł Korczagin, wyrosły Z 
kart książki stał u boku prze- 
wodniczącego Zarządu Gminne- 
go ZMP, kiedy w mroczną noc 
podpełzały doń cienie kułaków 
z nożami w dłoniach, aby na 
nim pomścić nową spółdzielnię 
produkcyjną, która właśnie po- 
wstała w gminie. 

Paweł Korczagin, wyrosły z 
kart książki wiódł zręczne dło- 
nie przodownika, który wykonał 
200 procent normy dla szybsze- 
go zbudowanią socjalizmu... 

Paweł Korczagin, jest praw- 
dziwą postacią syna proletaria- 
tu. wyrazicielem moralności 
przodującej klasy. bohaterem 
okresu rodzącego się socjalizmu 
— i dlatego jest żywym przy- 
kładem i wzorem dla naszej 
młodzieży Książka „Jak harto- 


wała się stal“ wywiera więc 
określony. dodatni wpływ na 
czytelnika. 


Wpływ na czytelnika wywie- 
ra prawie każda książka, którą 
weźmiemy do ręki. I dlatego nie 
ma książek moralnie obojęt- 
nych. 

Trzeba powiedzieć, że u nas 
dziś młodzież coraz energiczniej 
usuwa śmieci, pochodzące z bur- 


Uczestnicy kursu dla traktorzystek po pracy z zainteresowaniem przeglądują nową książkę. 


Jadwiga Wiśniewska nie wykonywała normy 


— dziś ją przekracza 


Zarząd Fabryczny ZMP w Ozorkowskich ZPB 
wychowuje całą młodzież 


W Ozorkotyskich Zakładach 
Przemysła Bawełnłanego do nie 
dawma jeszcze około 80 proc. 
młodzieży nie wykonywało 
swych baz produkcyjnych. Za- 
rząd Fabryczny ZMP długo za- 
stanawiał się nad przyczynami 
tej sytuacji Jedną z nich zna- 
lezitono od razu: młodzież nie 
wiedziała po prostu, jaki pro- 
cent normy wyrabia codziennie. 
To ją zniechęcało do pracy. 

Z. arząd Fabryczny ZMP po- 
stanowił więc kontrolować 
pracę młodzieży. Okazało 
się to słuszne i potrzebne. Za- 
rząd ma codziennie dokładny 
wykaz pracy młodych robotni- 
ków i wie, kto nie wykonuje 
swej bazy. ż 

Mając te dane, trzeba je jak 
najszybciej przekazywać mło- 
dzieży. Tutaj z pomocą przy- 
szły „Błyskawice”. Codziennie 
w południe, na wszystkich sa- 
lach produkcyjnych wywiesza 
się „Błyskawice“, w których po- 
dawane są wyniki produkcyjne 
poszczególnych prządek. Ta me 
toda spotkała się z dużym uzna 
niem młodzieży. Gdy tylko 
„Błyskawica“ pojawi się na sa- 
li, wszyscy zbierają się wokół 
niej i „na gorąco“ porównują 
swój dzisiejszy wynik z wyni- 
kiem z dnia poprzedniego, z wy- 
nikiem koleżanek i kolegów. 

d pojawienia się pierwszej 
„Błyskawicy* minęły za- 
ledwie 2 tygodnie, a już wiele 
prządek poważnie przekracza 
swe bazy produkcyjne. Tak np. 


kol. Janina Rojek osiąga 135,8 
proc. bazy, kol. Jadwiga Wi- 
śniewska, która nie wykonywa- 
ła swych baz, obecnie wyrabia 
stale około 40 kg wątka, osią- 
gając 117 proc. normy. Do ta- 
kich należy zaliczyć także prząd 
ki Danutę Węgłlewską, Danutę 
Peter, która wykonuje przecię- 
tnie 125 proc. normy i wiele 
innych. 
O rganizacja ZMP-owska wcią 
gając młodzież do walki 
o produkcję, oczywiście nie po- 
przestała na „Błyskawicy”. Za- 
rząd Fabryczny otoczył młodzież 
opieką i troską. 

Ostatnio, aby podnieść kwa- 
lifikacje zawodowe młodzieży, 
czołowi przodownicy pracy: kol. 
kol. Aleksander Dubowy, Józef 
Bakalarz i Helena Wydrzyńska 
przy pomocy Zarządu zorgani- 
zowali poza godzinami pracy 
kurs zawodowy. Zarząd Fa- 
bryczny przeprowadza codzien- 
nie indywidualne rozmowy, z 
młodzieżą, interesuje się jej 
trudnościami — w pracy i poza 
pracą, pomaga. 

Dzięki temu obok osiągnięć 
produkcyjnych rozwija się po- 
myślnie ruch młodych racjona- 
lizatorów. I tak kol. Jan Dłu- 
żewski, pracujący na „salfato- 
rach* oszczędza dziennie oko- 
ło 30 tytli, które dawniej, po 
zdarciu, były wyrzucane. Wy- 
gładza on nożem zdarcia na ty- 
ti i używa ich powtórnie. Kol. 
Diużewski zaoszczędził również 


AKADEMIA PLEBISCYTOWA 
dla mażodzieży Woli 


We wtorek .15 bm. o godz. 
17 w sali Miejskiego Przedsię 
bierstwa Komunikacyjnego 
(W-wa, ul. Młynarska 2) od- 
będzie się, zorganizowana 
przez Dzielnicowy Komitet O- 


brońców Pokoju — Warsza- 
wa-Zachód, MŁODZIEŻOWA 
AKADEMIA PLEBISCYTO- 
WA. W programie referat I 
bogata część artystyczna. 
Wstęp wolny. 


„Wypożyczyłem u pewnego kolegi książkę „Jak hartowa- 


ła się stal“ Mikołaja Ostrowskiego. Kolega wyposyczając mi 
ją powiedział: „masz, przeczytaj tę książkę i stań się takim. 


jakim był Pawka Korczagin* 
Zacząłem czytać książkę. Od 


razu wywarła na mnie wiel- 


ki wpływ. Szczególnie wielki wpływ wywarła na mnie po- 
stać Korczagina. Radzę wszystkim koleżankom i kolegom tę 
książkę przeczytać i — powtórzę te słowa, które kolega mi 
powiedział: „i stać się takim, jakim był niezłomny komso- 


molec Paweł Korczagin'". 


(Z ZZOZ ZOZ ZWZ OO Z POZ ZOOTY DŻ Z OD 


żuazyjnego straganu literackie- 
go. Brygady „Lekkiej Kawalerii" 
w walce ze szmirą — to oznaka 
czujności młodzieży w stosunku 
do książek zbrodniczych, demo- 
ralizujących, przestępczych. 

Z chwilą zlikwidowania przez 
państwo dopływu kryminalno- 
pornograficznej, „robionej na 
zysk“, literatury — wymiatanie 
tych pozostałości z naszych bi- 
bliotek jest akcją słuszną i po- 
trzebną, jest akcją konieczną. 

„Młodzież sama zaczęła od- 
rzucać te powieści — pisze o 
„szmirze" kol. Jemielity z War- 
szawy — coraz częściej widzi się 
w rękach młodego chłopca czy 
dziewczyny „Poemat  Pedago- 
giczny" Makarenki, czy „Trak- 
tory zdobędą wiosne“ Zalewskie 
go. Ale to nie znaczy, żeby 
wszędzie już było dobrze. W bi- 
bliotece na Targowej 63 znalaz- 
łem pod samą tylko literą M w 
katalogu takie pozycje jak ,„De- 
mon zmysłów”, Maciejewskiego 
i ponure szmiry Marczyńskiego, 
różne „Miłości szeika”, „Nie- 
wolnice z Long Island" tym 
podobne.“ 


i 


Ale nie tylko o „Demony zmy- 
słów“ chodzi. Dziś nawet 
więcej niż przed tym — chodzi 
o książki, pozornie właśnie „nie- 
szkodliwe”. Kiedyś zauważyłem 
w rękach pewnej aktywistki 
Courts-Mahlerową. Kiedy za- 
pytałem ją, po co czyta takie 
bzdury, odrzekła naiwnie: „a 
przecież tu nie demoralizujące- 


go nie ma“. Nie było tam — rze- 
czywiście — scen gwałtów ani 
zbrodni, ale była w całej pełni 
reprezentowana płytka, cukier- 
kowa, sklepikarska. droknomie- 
szczańska duszyczka. Zawoalo- 
wana propaganda  mieszczań- 
skiego stylu życia, obcej nam i 


wrogiej moralności i podłego 
egoizmu. Wystarczy? Wystar- 
czy! 


„W bibliotekach publicznych 
szmira ulega szybkiemu zniszcze 
niu. Ale krąży jeszcze z rak do 
rąk jako własność prywatna i z 
tum powinniśmy bezwzględnie 
walczyć, gdyż skutki takiej lek- 
tury i u nas często dają znać o 
sobie. 


Tak było w naszej szkole. Je- 
den z mało uświadonionych ko- 
legów uważając, że 3000 tomów 
w naszej biliotece — to za mało 
dia niego, zaopatrywał się „wła- 
snym przemysłem w Baxtery i 
Brandy. Czytał je w ukryciu, 
opuszczając zajęcia szkolne. 


I skutki nie dały na siebie 
długo czekać Bo 2 tygodniowym 
opuszczamu szkoły — bojąc się 
odpowiedzialności — po uprzed- 
nim zaopatrzeniu się w 200 zł i 
szumne imię „Syn Stepu* ulot- 
nit się na dłuższą przejażdżkę. 


Kolega ten po powrocie (z 
„przyczyn materialnych") zrozu- 
„miał swój błąd. Jego przykład 
jest dla nas ostrzeżeniem i dla- 
tego my, ZMP-owcy, powinni- 
śmy bezwzględnie niszczyć szmi 


kraj książki 


GZIE 


rę, gdziekolwiek jej dopadnie- 
my”. 

Tak pisze kol. Wojciech Binda 
ze Świdnicy. 

Jak walczyć? Po prostu: ata- 
kować szmirę nie tylko w biblio 
tece, lecz i w rękach kolegów. 


Najskuteczniejszą bronią jest 
szyderstwo. 
Bo przecież śmieszny jest 


„Syn Stepu*, wybierający się w 
wielką podróż za jedne 200 zło- 
tych pod wpływem lektury 
Branda i Baxtier'a, podczas gdy 
jego rówieśnik zanosi swój po- 
mysł racjonalizatorski do Komi- 
sji Usprawnień. Bo przecież 
śmieszna jest koleżanka, zapła- 
kująca się nad niedolami pew- 
nej hrabiny w Monte Carlo, 
która ma wiele pieniędzy i nie- 
wiele do roboty — podczas gdy, 
jej rówieśniczka-agitatorka rzu- 
ca na wiecu płomienne słowa 
prawdy o pokoju i budowie so- 
cjalizmu. 

Hie wystarczy jednak wyszy- 
dzać i odradzać. Trzeba na miej 
sce szkodliwej, lub pustej książ- 
ki propagować piękną i mądrą 
lekturę. W miejsce Baxtera — 
Ostrowskiego. w miejsce Mnisz- 
kówny — Mickiewicza i Prusa. 
w miejsce  Courts-Mahlerowej 
Ścikora-Rylskiego i Zalew- 
skiego. w miejsce Wallace'a — 
Erenburga i Szołochowa. 

Bibliotekarze i bibliotekarki! 
Agitatorzy i propagandyści! — 
Wszyscy aktywiści ZMP-owscy! 
Wszyscy rozsqądni młodzi chłop- 
cy i dziewczęta! Pamiętajcie za- 
wsze o tym, że nie ma książek 
moralnie obojętnych, że nie ma 
książek, któreby nie pozosta- 
wiały śladów w sercach t umy- 
stach! Niech każdy z nas stanie 
się agitatorem 1 popularyzato- 
rem dobrej książki! 


Na podstawie korespondencji 


wiele zwijek nici, które marno- 
wały się na salach, a teraz idą 


do przeróbki. 
D uże oszczędności przynosi 
zakładom pomysł racjona- 
lizatorski kol. Leonarda Bart- 
czaka — który pozwala, przez 
zastosowanie do armatur o- 
świetleniowych dodatkowych 
obrączek, używać zamiast 
szkieł wypukłych, sprowadza- 
nych z zagranicy, szkła płaskie, 
produkowane w kraju. 


I można dziś śmiało stwier- 
dzić, że wszystkie te osiągnię- 
cia zawdzięcza młodzież ozor- 
kowska organizacji zetempow- 
skiej, która w porę potrafiła u- 
sprawnić swą pracę, znalazła 
wspólny język z całą młodzieżą, 
potrafiła otoczyć ją opieką, u- 
dzielić pomocy. i 

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI 
Łódź 


Warunki w internacie szkół zawodowych 
w Szczecinie ulegną poprawie 


„źle się dzieje w internacie 
szkół zawodowych w Szczecinie. 
Już od dłuższego czasu powra- 
cający ze szkoły uczniowie co- 
raz częściej czekają na obiad, 
którego nieraz brakuje. Na za- 
pytanie, dlaczego często brak 
obiadów, kierowniczka kuchni 
odpowiedziała, że otrzymuje za 
mało prowiantów z magazynu. 
Samorząd internatu zwrócił się 
do magazyniera ob. Jastrzęb- 
skiego z prośbą o wyjaśnienie 
sprawy. Magazynier nie udzielił 
wyjaśnienia młodzieży, mówiąc, 
że kontrolować go ma tylko pra- 
wo DOSZ, a nie „jakiś tam“ sa- 
morząd internatu. Należy dodać, 
że w toku przeglądania przez 
członków samorządu rachunków 
stwierdzono, że magazynier 
wziął sobie 10 kilo mięsa“. 


Tak pisał do redakcji ko- 
respondent J. DROBNY ze 
Szczecina. 


W wyniku interwencji DOSZ 
w Szczecinie donosi, że maga- 
zynier Jastrzębski został zwol- 
niony z pracy i pociągnięty do 


odpowiedzialności za przekro- 
czenia służbowe. W sprawie 
kradzieży mięsa prowadzone 


jest dochodzenie. Termin wy- 
dawania posiłków uregulowała 
rada bursy. 

Szczecińska Dyrekcja Okrę- 
gowa Szkolenia Zawodowego 
komunikuje również, że bursa 
przy ui. Klonowicza stopniowo 
zostanie zlikwidowana a mio- 
dzież przeniesiona będzie do no- 
woutworzonych internatów przy 
szkołach, które mają dużo lep- 
sze warunki lokalowe i wyży- 
wieniowe. Na ogólną ilość 400 
mieszkańców bursy w chwili 
obecnej już 300 zostało przenie- 
sionych do nowych, lepszych 
internatów. 

L. J. 


Na zabawach w jędrzejenskiej PRN 
nie będzie więcej alkokhalu 


Nasz czytelnik kol. J. D. z 
Jędrzejowa pisał, że na zabawie 
urządzonej przez koło ZMP przy 
PRN w Jędrzejowie nie obyło 
się bez alkoholu, wskutek cze- 
go pijane towarzystwo poczęło 
urządzać awantury, obrażając 
przy tym zaproszonych gości. 

Podstawowa Organizacja Par- 
tyjna przy Powiatowej Radzie 
Narodowej w Jędrzejowie w od- 


powiedzi na naszą interwencję, 
samokrytycznie stwierdza, że 
nie interesując się organizacją 
zabawy, ponosi winę za zajścia, 
które miały na niej miejsce 
i pisze, że podobne wypadki 
nie będą miały więcej miejsca 
na zabawach organizowanych 
przez Powiatową Radę Narodo- 
wą w Jędrzejowie. 
L. J. 


Świdnica oirzyma tenisówki 
normalnych rozmiarów 


cyjnej MHD w Opolu I Dyrckcji 
MHD w Świdnicy. 

W wyjaśnieniach tych czyta- 
my, że Komisja Organizacyjna 


W odpowiedzi na opublikowa- 
ną w 267 numerze naszego pi- 
sma karykaturę naszych czytel- 
ników ze Świdnicy (którzy pi- 
sali, że w tamtejszych sklepach 
uspołecznionych nie ma szczo- 
teczek do zębów, a tenisówki są. 


lecz co najmniej dla  olbrzy- 
mów) otrzymaliśmy obecnie 
wyjaśnienie Komisji Organiza- 


Budowa miasteczka akademickiego w Szczecinis 


dla 2 tys. 


W Szczecinie przystąpiono do 
budowy miasteczka akademic- 
| kiego dla 2 tys. studentów. W 


á 


O tym, jak kułak 
chciał rozhié spółdzielnię 
w Wietlinie 
i jak mu się noga powinęła 


25 lipca 1949 r. do młodzieżowej 
spółdzielni produkcyjnej Wiet- 
lin IH przybył młody człowiek 
z powiatu gorliickiego. Podał, że 


nazywa się Eugeniusz Aleksan- 
der i został przyjęty do społ- 
dzielni. 

Organizacja ZMP-owska przy 
społuzielni nie bardzo intere- 
sowała się przeszłością nowego 
członka. Przyszedł, chce praco- 
wać — niech pracuje wspóinie 
z innymi... 

Ale sęk w tym, że młody 
człowiek nazwiskiem Eugeniusz 
Aleksander nie chciał pracować. 
Wstawał np. do koni o 10-ej — 
toteż nic dziwnego, że przy obli- 
czaniu dniówki obrachunkowej 
niewiele mu obliczono, podczas 


gdy inni mieli niezły zarobek. 

To się nie spodobało „nowe- 
mu nabytkowi* spółdzielni. My- 
ślał, że będzie inaczej: „niech 
sobie głupi robi, a ja forsę we- 
ZMIE, 

Rzecz jasna, że przestała się 
Eugeniuszowi Aleksandrowi po- 
dobać ta spółdzielnia produk- 
icyjna, a w atmosferze młodzie- 
żowego zmolektywu, w atmosfe- 
rze wytężonej pracy poczuł 
się osamotniony. Zaczął szukać 
towarzystwa. 

4 czerwca 1950 r. przybył do 
Wietlina Józef Makarski. Chło- 
pak był niezorientowany, tro- 
chę się jeszcze przyglądał. jak 
to tu w tej spółdzielni jest? 

Nad polem i ogrodem wisiało 
upalne południe, pot lśnił na 


twarzach pracujących, ciężko 
było oddychać. Makarski chciał 
wziąć się do roboty, jak inni. 
Nagle gdzieś z  zacisznego. 
chlodnego i cienistego zakątka 
dobiegł go głos: 

— Wy nowy, kolego? 

— A nowy — odparł Makar- 
ski. 

— To chodźcie, siądziemy so- 
bie w cieniu... 

A wobec wahania widoczne- 
go na twarzy Makarskiego: 

..— i tak nic z tego nie bę- 
dzie. 

Takie rozmowy prowadzil 
Eugeniusz Aleksander nie tylko 
z Makarskim. Chodził i węszył. 
Gdy zauważył gdzieś chwilowe 
zniechęcenie, brak świadomości, 
chwiejność — oczy mu się ja- 
rzyły i przekonywał, że „nic z 


tego nie będzie“. 
Ta robota — trzeba przyznać 
—  ódnosiła nieraz skutek. 


Dwóch chłopaków z gorlickiego 
opuściło spółdzielnię Niektórzy 
zaczęli zaniedbywać się w 
pracy. 

Tak więc Eugeniusz Aleksan- 
der żył z pracy kolektywu, miał 
w spółdzielni wikt i opierkę 
— a rozbijał ją nieróbstwem, 
piotką, drwiną. 

Myślał, gdzie tu jeszcze ude- 


rzyć. 
Nie można powiedzieć, żeby 
Fugęniusz Aleksander trzymał 


się z dala od ZMP. O nie! Był 


w. Kamińskiego, A. Jemieli- nawet wygadany. Lubił kryty- 


ty, W. Bindy 
oprac. J. SZWED 


kować i sprzeczać się. Dla sie- 
bie, dla swojej korzyści? Nigdy! 


stko „dla dobra kolektywu“ 
Wziął 10 tysięcy zł pożyczki 
od Zarządu. Wraz z innymi do- 
stał przydział z funduszu odzie- 
żowego: dwa ubrania drelicho- 


we, 1 świąteczne, 1 kulajkę. 
Wywiózł to do domu. Po- 
tem korzystnie spieniężył 3 


pary butów gumowych ob. Hal- 
wowi, listonoszowi w pobliskich 
Laszkach. Więc, czu.ąc się „po- 
krzywdzonym' napisał list do 
naszej redakcji, w k:órym skar- 
żył się, że kierownictwo  spół- 
dzielri nie daje przydziałów 
odziezowych, że rozkrada je 
między siebie. Przybierał ton 
oburzonego, uczciwego chłopca. 
Naiwny.. Myślał, że tego nikt 
nie sprawdał. 

Eugeniusz Aleksander był 
rzecz prosta przeciwnikiem 
pijaństwa. Lubił się oburzać, 
gdy księgowy Łukaszewski pił 
wódkę. 

5am jednak Aleksander spę- 
dzał huczne niedziele w Lasz- 
kach. Wracał do Wietlina bez 
grosza. Narzekał potem, że 
spółdzielnia jest do niczego. 

I hulal sobie, hula} wesoły 
chłopaczek. Eugeniusz Aleksan- 
der. 

Ale noge się w końcu powi- 
nela. Koło ZMP, które dotąd w 
stosunku do Aleksandra przeja- 
wiało karygodny brak czujności 
— dobrało mu się wreszcie de 
skóry. 

Sądny był to dzień! Wyszło 
na jaw. gdzie to Eugeniusz Ale- 
ksander nauczył się nie praco- 
wać. Nic dziwnego, skoro tatuś 
miał w gorlickim młyn. 12 ha 
ziemi i zatrudniał siłę najemną... 
| Członkom spółdzielni sy- 
nom i córkom małoro!lnych. by- 
łym parobkom. których wyko- 
rzystywali różni Aleksandrowie 
— otworzyły się wreszcie oczy 
Zrozumieli, że  tolerowali w 
swoim kolektywie, w kolekty- 
wie nowych socjalistycznych 
ludzi — kułackiego gada, wroga 
chytrego. podstępnego i bez- 
względnego Wroga. który dązył 
do wprzęgnięcia ich ponownie 
w chomąto swego tatusia 
kułaka i w chomąta tysięcy in- 
nych kułaków QOtworzyły się 
oczy dziewczętom i chłopcom 
którzy rozradowani lepszym zy- 
ciem. ufni. wierzący w lepsze 
jutro. zapomnieli na chwilę o 
tym. że walka się nie  skońn- 
czyła. 

Eugeniusz Aleksander zosta? 
usunięty z Młodzieżowego Rol- 
niczego Zespołu Spółdzielczego 
Wietlin MI. Wraz z nim jego 
godna siostrzyczka — za zło- 
dziejstwo. 

Ale inni Aleksandrowie kryją 
się jeszcze tu i ówdzie po na- 
szych spółdzielniach  produk- 
cyjnych. Węszą — gdzie tu sła- 
bsze ogniwo, gdzie chwiejność, 
nicuświadomienie, brak  czuj- 
ności. 

Aleksandrów trzeba demasko- 
wać i przepędzać, gdziekolwiek 
się ich spotka, 

J. Z. 


Robił to — oczywiście — AA 


MHD zobowiązała się dostar- 
czyć do sklepów świdnickich 
2.000 normalnych szczoteczek 


oraz tenisówek różnych rozmia- 
rów. 
L. J. 


studentów 


miasteczku tym czynna będzie 
m. in. stołówka, świetlica, bi- 
blioteka, szpital, ambulatorium 
oraz duża hala sportowa i kry- 
ta pływalnia, 

Pracująca przy budowie mia- 
steczka 50° osobowa załoga 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Bu 
dowlanego podjęła zobowiąza- 
nie ukończenia budowy do dnia 
15 sierpnia br. tj. przed nowym 
rokiem szkolnym. 
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na dzień 16 maja 1951 r. (środa) 


Program | ma fall 1322 m 


stacja czynna od godz. 15.25 
Wiadomości 16.00, 20.00, 23.00. Wiad. 

sportowe 20.26. Stan pogody 19.58. 
15.30 And. dla . świetlic dziecięcych, 
15.50 „Głos mają kohietv', 16.20 Koun- 


cert, 17.00 „W rytmie walca", 17.15 „Z 
kraju i ze świata”, .1745 Radiowa 
skrzynka techniczna, 18.06 Kompozytor 
Tygodnia, 18.40 Poezja Stanislawa 


Trembeckiego, 19.00 Koncert, 20.30 „Co 
przynosi ankleta pleblscytowa Polskie- 
go Radia"? 20.50 Odpowiedzi „Fali 49", 
21,00 Koncert, 21.30 „Radio - Szpilki“, 
21.45 Muzyka, 22.00 Wszechnica Ra- 
diowa, 22.90 Koncert, 23.17 Hymn i ko- 
niec audycji. 


Program I! na falt 367 m 


Wiadomości 5.05 6.30 7.55 12.04 17.00 
25.00 23.00. 6.50. Wiad. 
sportowe 29.26. Stan pogody 19.53. 


G'mnastyka 


5.00 Początek audycji, 3.10 Aud- dla 
5.20 Koncert, 5.05 Polska pieśń 


masowa, f.tff Wszechnica Radiowa. 7.00 


wsi, 


Koncert. 5.00 Fragmenty z aper komp. 
słowiańskich, 8.55 Aud. dla kl. V — VII 
9.15 
Haydna, 


„Głos oddajemy słuchaczom”, 
9.20 sę 
9.50 „Gwiazdy w jeziorze” — odc pow. 
W, Wasilewskiej, iñ 10 Melodie ludo 
10.45 1135 Mu- 


Informacje, Utwory 


wu do tańca, Kanceri, 


aktialnoscł. PLAŻ 


pog 


zyka „Glos mają 
kobiety", 
2 ike 
No  swojską 
14.00 Muzyka, H416 Wszecinice Radio- 
14.30 Aud dła kl. V-VI}, 14.50 
15.30 Aud dla świetlic dzie- 
13.50 Koncert, 15.20 Dziennik 
16.35 Muzyka. 17.05 Poga- 
i735 17.35 
Arie Werdiegc śpewa 16.00 


Pustka pieśn masowa, 
12.36 Avd. 12.45 


Koncert, 


ila wsi, 


13.30 


vuzyka, 


nutę”, 


wa 
Koncert, 
cięcych, 
warszawski, 
danka sportowa, Muzyka, 
Ada Sari, 
„Q pisarzach ="adzieckien 
15.15 


reportaż 
„Żywa gazetka", 
19.20 Kon- 
c książce W. Szysz- 
2112 Au- 
Wie- 
opow. J. 2wirskiej, 
220 
Koncert z Czechosłowacji, 


Woroszyłsk =go 


19.06 Wszechnica Radiowa 


zart. “NRC Ward 
kowa pl 


21 40 


„Rzeka posępna”, 


zyka, „Okulary Marceliny 
zzorek' — [ragm 
22.00 Muzyka ' 
23.10 


każdy 
ZMP-owiec 
agitatorem 

Pokoju! 


aktualności, Kon- 
cert 


10 


APEL ŚWIATOWEJ RADY POKOJU 


cieszy sie jednomyślnym poparciem 
całej postępowej ludzkości 
stwierdza dziennik „Prawda w artykule wsiępnym 


Dziennik „Prawda“ zamiesz- 
cza artykuł wstępny poświęcony 
kampanii zbierania podpisów 
pod apelem Światowej Rady Po 
koju w sprawie zawarcia pak- 
tu pokoju między 5 wielkimi | 
mocarstwami. 

Międzynarodowe wydarzenia 
ostatnich tygodni — pisze „Praw 
da*—świadczą o dalszym wzro- 
ście aktywności ruchu obrońców 
pokoju. Narody miłujące pokój 
manifestują coraz bardziej zde- 
cydowaną wolę ujęcia w swe rę 
ce sprawv zachowania pokoju. 

Podstawowym zadaniem ©0b- 
rońców pokoju jest obecnie we 
wszystkich krajach przeprowa- 
dzenie szerokiej kampanii zbie- 
rania podpisów pod apelem 
Światowej Rady Pokoju. 

O konieczności wzmożenia 
światowego ruchu na rzecz za- 
warcia paktu pokoju między 
pięcioma wielkimi mocarstwami 
świadczy aobitnie cała obecna 
sytuacja międzynarodowa. 

Stwierdzając, że prości ludzie 
wszystkich krajów czujnie śle- 
dzą machinacje podżegaczy wo- 
jennych, „Prawda* podkreśla, 
że szerokie masy ludowe coraz 
lepiej rozumieją, w jak straszli 
wą otchłań chcą wepchnąć je a- 
gresorzy imperialistyczni. Tym 
się tłumaczy fakt, że Apel Świa 
towej Rady Pokoju cieszy się 
jednomyślnym poparciem całej 
postępowej ludzkości. 

Kampania zbierania podpisów 
pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju odbywa się obecnie — 
podkreśla „Prawda* — w dzie- 
siątkach krajów. Zewsząd nad- 
chodzą wiadomości, że Apel 
Światowej Rady Pokoju apro- 
bowany jest przez ludzi różnych 
poglądów politycznych i religij- 
nych, różnych ras i narodowości, 
różnej sytuacji społecznej i róż- 
mych zawodów. 

Dziennik podaje niektóre cy- 
fry ilustrujące dotychczasowy 
przebieg zbierania podpisów pod 
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W dniach 14 — 17 maja od- 
bywać się będzie w Polsce fe- 
stiwal filmów czechosłowac- 
kich, Wezmą w nim udział 


wszystkie kina wiekszych 
miast — wieś zotaczy program 
festiwalowy w czerwcu. 

Na treść festiwalu składać 
się będzie 7 zupełnie nowych, 
niedawno wyprodukowanych 
filmów. Poruszają one wie- 
le zagadnień. Pokazują wyda 
rzenia historyczne (historia ru- 


chu robotniczego i spółdzielcze 


w nieustannym napięciu. 


koniec wojny. Robotnicy 
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FESTIWAL FILMOW 
CZECHOSŁOWACKICH 


jest początkom ruchu socjali- 
go w Czechosłowacji), wypadstycznego na wsi czechosłowac , 


Film o niezwykłym tempie akcji, trzymający widza 


Apelem: w Chinach — podpisa- 
ło Apei 213 milionów osób, w 
Rumunii — przeszło 8 milionów, 


na Wegrzech — 5 i pół miliona. 
w Buigarii — przeszłe 5 mil'o- 
nów w Albanii — przeszło 860 


tysiecy, w Korei około 1 mi- 
lionów osób. Zawarcia paktu po 
koju domagają się teź jedno- 
myślnie prości ludzie w krajach 
kabitalistycznych. Już w ciągu 
pierwszego tygodnia w Holandii 
złożyło swe podpisy 70 tysięcy 
osób, w Danii — przeszło 80 ty- 
sięcy, w Finlandii — przeszło 


140 tysięcy, w Iranie — prze- 
Szło 600 tysięcy, w Austrii prze- 
szło 600 tysiecy itd. A zatem 
według tymczasowych danych 
pod Apelem w sprawie zawar- 
cia paktu pokoju zebrano już 
łącznie około 240 milionów pod- 
pisów, 

Dziennik podkreśla, że te po- 
ważne sukcesy nie powinny 
jednak budzić nastrojów samo- 
zadowolenia wśród bojowników 
o pokój. Kampania zbierania 
podpisów zaledwie się zaczęła 
i powinna rozwijać się coraz 


bardziej. Do czynnej walki o 
usunięcie groźby wojny należy 
włączać coraz szersze warstwy 
klasy robotniczej i chłopstwa. 
warstwy średnie ludności miej- 
skiej, kobiety, młodzież, dema- 
skując nieustannie propagandę 
podżegaczy wojennych. Do roz- 
wiązania tych zadań zmierza 
zdecydowanie nieprzebrana ar- 
mia obrońców pokoju. W awan 
gardzie walki o pokój i bezpie- 
czeństwo narodów kroczy ZSRR 
— miewzruszona ostoja pokoju 
na całym świecie. 


W Paryżu odsłonięto pomnik 


POLSKICH GENERAŁÓW _ 


Komuny Paryskiej 


Na cmentarzu Pere Lachaise 
w Paryżu na przeciwko „Muru 
Komunardów* odbyło się odsło- 
nięcie pomnika generałów Ko- 
muny Paryskiej — Dąbrowskie- 
go i Wróblewskiego. Na uroczy- 
stość przybyli: charge d'affaires 
ambasady R. P. QOgrodziński, 
przedstawiciele Towarzystwa 
Przyjaźni Francusko - Polskiej, 
kół „Przyjaciół Blanqui“, kół 
»Przyjaciół Komuny“, przedsta- 
wiciele KC FPK — Andre Mar- 
ty, Fłorimond Bonte, Raymond 
Guyot, komunistyczni radni mia- 
sta Paryża, 84-letnia córka ge- 
nerała Komuny Ludes — pani 
Fargeat. liczne poczty sztanda- 
rowe oraz tlumy mieszkańców 
Paryża. 

Uroczystość zagaił docent uni- 
wersytetu Emile Tersen, wice- 
przewodniczący Towarzystwa 
Przyjaźni Francusko - Poiskiej. 
—Towarzystwo Przyjaźni Fran- 
cusko - Polskiej — oświadczył 
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Film „PRZYJDĄ NOWI 
BOJOWNICY'" poświęcony 


«414%, 


kiej. Pokazuje straszliwą nę- į 

ki z czasów okupacji, wresz-dzę wyzyskiwanych przez właś , 

NA: ciciela cukrowni robotników » 

cie aktualne zagadnienia na- rolnych, którzy dzięki madrej i 
A 3 pracy wychowawczej socjalisty 

szych czasów. Budecskiego — zaczynają wal- ył 

kę z wyzyskiwaczem. f 
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o „ZASADZKA* — jest” filmem przenoszącym f 

= widza w czasy okupacji hitlerowskiej. Jej treś- r 

cią są dzieje Rużeny — młodej uczestniczki czeskie- 4 

go ruchu oporu, która dostaje się w ręce Gestapo. ? 
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|mówca — składa hołd polskim 
| bohaterom Komuny. Ofiara ich 
nie poszła na marne. Ideały ko- 
muny zostały zrealizowane przez 
Rewolucję Październikową. To- 
warzystwo Przyjaźni Francusko- 
Polsziej przekazuje pozdrowie- 
nia i życzenia dobrobytu i po- 


kojowego rozwoju Polsce Ludo- 
wej — ojczyźnie ludu pracują” 
cego. 


Deputowany Florimond Bonte 
podkreślił, że rewolucyjae bra- 
terstwo ludów francuskiego i 
polskiego ujawniło się następ- 


nie podczas walk w Hiszpanii, 
we francuskim ruchu oporu, w 
strajku patriotycznym górników 
Nord i Pas-de-Ca:ais, w pow- 
staniu przeciwko hordom hitle- 
rowskim. 

Charge d'affaires ambasady 
R.P. w Paryżu — Ogrodziński 
złożył w imieniu narodu pol- 
skiego hołd bojownikom Komu- 
ny Dąbrowskiemu i Wróblew- 
skiemu oraz innym patriotom 
polskim, którzy walczyli na ba- 
rykadach Paryża pod hasłem: 
„Za waszą wolność i naszą“. 


W interesie Francji 


i pokoju Światowego 


'eży nienaruszalność 


granicy na Odrze i Nysie 
—oświadczył Pierre Got na wiecu w Paryżu 


W Paryżu odbył się z udzia= 
łem licznych przedstawicieli wy 
chodztwa polskiego i demokra- 
tów francuskich wiec, pod ha- 
słem walki o nienaruszalność 
granicy pokoju na Odrze i Ny- 
sie. 

Na wiecu przewodniczył Hen- 
ri Korab. Deputowany z ramie- 
nia Partii republikanów postę- 
powych b. minister Pierre Cot 
wyraził głęboki podziw dla po- 
kojowych osiągnięć Polski Lu- 
dowej i oświadczył, że przyłą- 
cza się w całej pełni do akcji 
Stowarzyszenia Obrony Granie 
na Odrze i Nysie nie tylko jako 
przyjaciel Polski, lecz również 


resie Francji i w interesie po- 
koju światowego leży nienaru- 
szalność granicy na Odrze i Ny- 
sie — oświadczył Cot wśród bu- 
rzy oklasków. 


Deputowany komunistyczny 
Florimond Bonte oświadczył: 
„Ludowe Państwo Polskie zwią- 
zane przyjaźnią z wielkim Związ 
kiem Radzieckim i, państwami 
demokracji ludowej jest przy- 
jacielem narodu francuskiego. 
Przyjażń i współpraca Polski Lu 
dowej stanowią nieodzowny 
czynnik bezpieczeństwa Francji. 
Pragniemy utrwalenia tej przy- 
jaźni broniąc granicy pokoju na 


jako przyjaciel pokoju. W inte- i Qdrze i Nysie“ . 


W Paryżu rozpoczęty się obrady, 


Międzynarodowej 


konferencii Walki 


o pokojowe uregulowanie 
problemu niemieckiego 


12 maja rozpoczęły się w Pa- | przedstawiciele Francji, Włoch, 


ryżu obrady Międzynarodowej 
Konferencji Walki o pokojowe 
uregulowanie problemu  nie- 
mieckiego. 

W obradach biorą udział 


Do Warszawy 
przybyli 
przedstawiciele 
kinematografii 
czechosłowackiej 


W związku z Festiwalem Fil- 
mów Czechosłowackich 14 bm. 
przybyła do Warszawy delega- 
cja przedstawicieli kinematogra 
fii czechosłowackiej. W skład 
delegacji, której przewodniczy 
scenarzysta Jaroslav Zrotal, 
wchodzą: Ewa Jirouskova (ak- 
torxa), Oldrich Lukes (aktor) o- 
raz Karel Konrad (scenarzysta). 

Gości czechosłowackich witali 
na lotnisku przedstawiciele Ko- 
mitetu Współpracy Kulturalnej 
z Zagranicą, Generalnej Dyrek- 
cji Filmu Polskiego oraz Am- 
basady Czechosłowackiej. 


Niemiec, Austrii, Anglii, Belgii, 


Danii, Islandii, Luksemburga, 
Norwegii, Holandii, Szwecji i 
Szwajcarii. 


Delegaci wielu krajów, któ- 
rym rząd francuski odmówił wiz 
wjazdowych, przysłali do prezy 
dium Konferencji listy, w któ- 
rych wyrażają solidarność z wal 
ką bojowników o pokojowe u- 
regulowanie problemu niemiec- 
kiego. 

Na posiedzeniu. porannym w 
niedzielę przewodniczył b. po- 
seł do Izby Gmin — Platts- 
Mills. Znany uczony szwajcar- 
ski prof. Andre Bonnand wy- 
głosił przemówienie, w którym 
podkreślił olbrzymie niebezpie- 
czeństwo odradzającego się mi- 
litaryzmu w Niemczech Zach. 

Delegat francuski gen. Le Cor 
guillier stwierdził: „Los pokoju 
zależy od rozstrzygnięcia pro- 
blemu niemieckiego. Zeby wyjść 
z impasu trzeba powrócić do 
słusznych postanowień układu 
poczdamskiego*. 

Obrady komferencji trwają. 
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SZTANDAR 
MŁODYCH 


Spori W 


SPORT 


te 


rowy 


w drugim roku Planu 6-letniego 


Rozpoczął się nowy sezon sportu motorowego. 
stanęły w równych szeregach nasze SHL-ki, 


cami 


Pod klubowymi prapor- 
czeskie Jawy, 35U-tki 


BMW produkcji NRD, a dalej samochody Skoda i Pobieda. 


Bogaty kalendarz tegorocznych im- 
prez pozwoli nam na dalsze pogłę- 
bianie umiejętności prowadzenia pn- 
iazdów mechanicznych w różnorod- 
nych warunkach, pozwoli na rozwija- 
nie szeroko zakrojonej przez PZMot. 
akcji szkoleniowej, obejmującej głów 


nie młodzież. 

D.iałalność sportowa to tylko 
część pracy, jaką  zakreślił sobie 
PZMot w roku bieżącym. Obok or- 
ganizowania imprez motocyklowych, 
w kat. raidowej, wyścigowej i na 
Żużlu oraz imprez samochodowych, 
jak Jednodniowe Jazdy Konkursowe, 
Jazdy Patrolowe i Nocne, spotkań o- 
gólnnkrajowych i międzynarodowych, 
Związek Motorowy rozwinie ak- 
tywną działalność szkoleniową 
wśród młodzieży, kadr zawodowych 
kierowców, w ośrodkach  maszyno- 
wych 1 PGR-ach. 

PZólot postanowił w rb. zorgani- 
zować cztery pśrodkił motoryzacyjne, 
wyposażone w odpowiednie pomoce 
naukowe: przekroje, modele ł tablice 
oraz zaopatrzone w biblioteki facho- 
we. Ośrodk* te. dysponujące wykwa- 
liffkowanymi fachowcami, zapewnią 


młodzieży otrzymanie w szerokim za- 
kiesie wiedzy technicznej. Sprzęt mo- 
torowy, który posiadać będą ośrod- 
ki do swej dyspozycji, pozwoli na 
praktyczne przeszkolenie i wyuczenie 
nrowadzenia motocykla lub samo- 
chodu. 

Postanowiono zorganizować okolo 
306 kół motorowych dla młodzieży 
szkół zawodowych i ogólnokształca- 
cych oraz  rozioczyć opiekę nad 17 
POM-ami. 

Kierowcom zawodowym zapewnio- 
na zostan'e wydatna pomoc, przez u- 
dzielanie parad fachowych i praw- 
nych, przez wygłaszanie odczytów l 
pogadanek w ramach popularnych 
już „czwartków motorowych. 

Okofo 1000 kierowców zawodowych 
zostanie przez PZMot przeszkolonych 
na wyższy stopnień prawa jazdy. 
W ramach akcji współzawodnictwa 
szkoleniowego klubów zrzeszonych w 
ZMot, wyszkolonych zostanie na 
prawo jazdy III kat. co najmniej 15 
tys. osób. a prawo jazdy motocyklo- 
wej uzyska 10 tys. osób . 

W norozumieniu z ZMP przeprowa- 
dzone zostanie szkolenie ideowe ak- 


„Spójnia zwyciężyła 
w Ik Górskich kajakowych Mistrzostwach Polski 


Na Dunajcu odbyły się IX 
Górskie Kajakowe Mistrzostwa 
Polski. 

Z powodu podniesienia pozio- 


| mu wody. nie odbyły się: slalom 


górski i wyścig długodystanso- 
wy z Nowego Targu do Szczaw- 
nicy. 

W ogólnej punktacji zwycię” 
żyła „Spójnia“ Szczawnica — 
224 pkt., przed Górnikiem Cze- 
chowice i Spójnią Warszawa — 
po 118 pkt. 

Tytuły mistrzów w poszcze- 
gólnych konkurencjach zdobyli: 
bieg zręcznościowy jedynek (dy 
stans 4.500 m) — Kapłaniak 


„Spójnia* Szczawnica, przed Ko 
byłką Ogniwo Poznań. 

Bieg zręcznościowy dwójek — 
Skwarski i Górski z warszaw- 
skiej „Spójni' przed osadą Unii 
szczecińskiej Koziera, Matłok. 

Bieg długodystansowy 52 km 
— jedynki Folwarczny Górnik 
Czechowice przed. Kapłania- 
kiem „Spójnia“ Szchwnica . 


Bieg długodystansowy dwójki 
Skwarski i Górski „Spójnia“ 
Warszawa, przed Piecykiem i 
Stecem „Spójnia“ Szczecin. 

W mistrzostwach brało udział 
ponad 60 zawodników. 


Przed: V Igrzyskami Szkelnictwa Zawodowego 


Dobre 


na zawedech 


wysmziici 
eliminacyjnych 


w Szęzecinie, Poznaniu i Ostrowie 


SZCZECIN. W Szczecinie prze 
prowadzone zostały eliminacje 
rejonowe V Igrzysk Szkolnic- 
twa Zawodowego z udziałem 
ok. 800 uczestników z przeszło 
20 szkół szczecińskiej DOSZ. 

Doskonały wynik w rzucie dy- 
skiem uzyskał Kisiel — 54 m. 
Rekord okręgu juniorów usta- 
nowił w biegu na 100 m Leś- 
niewski (Lic, Bud.) — 11,5. 

Eliminacje podokręgowe szkół 
DOSZ odkędą się w dniach 19 
i 20 bm. w Szczecinie, Kosza- 
linie, Szczecinku i Słupsku, fi- 
nały okręgowe z udziałem repre 
zentantów województw: szcze- 
cińskiego i. koszalińskiego 26 i 
27 bm. w Szczecinie. 

J 


bd 
POZNAŃ. V Igrzyska Sporto- 
we Szkół Zawodowych na tere- 
nie woj. poznańskiego odbyły 
się pod hasłem wzmożonej wal- 


ki o pokój i wykonanie Planu 
6-letniego. 

W Igrzyskach na terenie ca- 
łego województwa wzięło u- 


| dział ponad 4 tys. zawodników 
i zawodniczek. W Igrzyskach 
tych nzyskano szereg dobrych 
wyników. 

Na podkreślenie zasługują 
wyniki: Wizy w skoku w dal 
6,64 m i w biegu na 100 — 112 
sek. Trzcielińskiego w kuli 
14,78 m oraz Ohnesorgego w 
skoku wzwyż 1,72 m. 


Na stadionie Kolejarza w O- 
strowie Wielkopolskim zgroma- 
dziła się młodzież miejscowych 
szkół zawodowych w liczbie 
216 uczniów i uczennic. O do- 
brym przygotowaniu młodzieży 
świadczą uzyskane wyniki, m.in. 
Figasa w rzucie dyskiem 45,78 
m, Katarzyńskiego na 1.000 m — 
2:55,5, Maruchy w rzucie gra- 
natem 68,31. 

Również zawodniczki startu- 
jące w Igrzyskach osiągnęły za- 
dowalające wyniki. W Poznaniu 
Pytlakówna w biegu na 60 m u- 
zyskała czas 8,2, a w rzucie dy- 
skiem 29,31 m. 


tywu 
renie. 


W ten sposób zapewnione będą 
wszelkie warunki wychowania <0- 
wych  wartościnufych pracowników 
motoryzacji ' transportu kierow- 
ców i mechaników. Stały wzrost wv- 
kwalifikowanych kadr motorowych, 
wychowanie techniczne naszej mło- 
dzieży gwarantuję rozwinięcie słabe 
dzisiaj jeszcze akcji szkoleniowej w 
terenie. 


sportowego i działaczy w te 


Dalszy odcinek pracy Związku Mo- 


torowcza, to rozwijanie myśli tech- 
zacznei i konstrukcyjnej. zapewnienie 
pomyślnych warunków pracy racjo- 
nalizatorom i nowatorom. 


Uruchomiony zastanie w dniu 92 
lipca br. Centralny Ośrodek Poświacd 
czalny w Warszawie, w kiórym ra- 


cionalizatorzy i konstruktorzy będą 
mogli otrzymywać pomoc fuchową i 
realizować swoie proickty. Tu bẹ- 
dzie również konserwowany sprzęt 


Kadry Reprezentacyjnej. 

Jednym z zadań Ośrodka Doświad- 

czalnego będzie wyprodukowanie wła 
snego sprzetu sportowego oraz ulep- 
szanie posiadanych już maszyn wy- 
czynowych. Śmiałym projektem jest 
skonstruowanie polskiej żużlówki, pa- 
nieważ tego typu maszyn nie pro- 
dukuje dotychczas przemysł krajów 
demokracii ludowej. 
Wydział Techniczny postanowił rów 
nież rozesłać w najbliższym czasie 
szczegółowo opracowane konspekty, 
datyczące przygotowania sprzętu ino- 
torowego przed zawodami. 

W dziale propagandy 1 prasy 
PZMot postawił sobie za zadanie 
wydawanie papularnego pisma spor- 
towego, zorganizowanie bibliotek fa- 
chowych oraz biuletynu bibliograficz- 
nego prasy fachowej, polskiej i kra- 
jów demusracji ludowych, ze szcze- 
gólnym uwzslędnieniem technicznego 
piśmiennictwa radzieckiego. 


PZMot dąży do przekształcenia or- 
ganizacii sportu  motorowego, sta- 
w'ając na czołowym miejscu komecz: 
ność masowego wciągnięcia w tę 
gałąź sportu pracującej i uczącej się 
miodzieży. 

(iot) 


W poniedziałek, w nierw 
szym dniu rozgrywek eli- 
minacyjnych Mistrzostw 
Bokserskich Europy, jako 
pierwsi walki stoczyli Go- 


ściański i Tyczyński. 
Gościański, mając za prze 


ciwnika Millera (Szwajca- 
ria), zakończył swą walkę 
zwycięstwem przez nokaut 
w III rundzie. 

Tyczyński w spofkaniu z 
Kispalmi (Węgry) przegrał 
na punkty, 


ZMP-owiec Hadasik najmłodszy 
kolarz ekipy polskiej, był naj- 
lepszym polskim zawodnikiem. 
Również w drużynie NRD naj- 
lepszym kolarzem był najmłod- 
szy zawodnik Meister, członek 
FDJ. Obu tych kolarzy Hadasi- 
ka (z lewej) i Meistera widzimy 
na naszym rysunku. 


lowego wchodzą 
nadto dwa filmy. 


Dniem i noca wre praca przy 
odbudowie hali sportowej w Ber 
lnie. Jeszcze trzy miesiące dzie- 
lą nas od III Świaiowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój, 
kiedy to w tej hali młodzi spor 
towcy z całego świata wspólzą- 
wodniczyć będa w zawodach 
sportowych. 
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Piłkarze 
przygotowują SIę 
do meczu 
z Węgrami 


W związku z międzypaństwo- 
wymi meczami piłkarskimi Pol 
ska — Węgry reprezentacji A i 
B, które odbędą się 27 maja w 
Budapeszcie i Warszawie, sek- 
cja piłki nożnej GKKF organi- 
zuje obóz przygotowawczy w 
Warszawie. Obóz, ra który po- 
wołano 36 piłkarzy, rozpocznie 
się 21 maja. 


„Sial“ Pozaań 
zdobywa 
SPO 


Akcja zdobywania norm na 
odznakę „Sprawny do Pracy i 
Obrony“ obejmuje coraz liczniej 
sze szeregi sportowców poznań- 
skiej Stali. Ogółem na starcie 
stanęło dotychczas 1.485 zawod- 
niczęk i zawodników. Wszystkie 
próby w ZS Stal zdało dotych 
czas 56 zawodników. 

W b. tygodniu 799 zawodni- 
ków, którzy ukończyli jedynie 
próbę w biegach narodowych 
przystąpi do masowego zdawa- 
nia prób w trójboju lekkoatle- 
tycznym. Konkurencja ta bę- 
dzie równocześnie eliminacją 
pierwszego stopnia przygotowań 
do Spartakiady, przy czym w 
drugim rzucie eliminacji na 
szczeblu wojewódzkim starto- 
wać będą dwaj najlepsi zawod- 
nicy w każdej konkurencji, któ 
rzy poza tym wykażą się uzy- 
skanymi minimami w 6 pró- 
bach na SPO. 


Gzołowi sportowcy 


przodownikami 
pracy . 


W Fabryce Maszyn Roini- 
czych w Kutnie zorganizowano 
ostatnio dwie dalsze brygady 
produkcyjne, składające się z 
czołowych sportowców miejsco- 
wej „Stali“. 

Kierownictwo brygady im. Lu 
dwika Waryńskiego objął maj- 
ster Kaczkowski — czołowy pił- 
karz „Stali”, pracą drugiej bry- 
gady produkcyjnej kieruje pię- 
Acierz — Szmagaj. Sportowcy o- 
bu brygad wysuneli się we 
współzawodnictwie pracy na czo 
łowe miejsce. 

M. ih. przewodniczący klubu 
„Stal*, Otocki, przez cztery kwar 
tały uk. r. utrzymywał we 
współzawodnietwie indywidual- 
nym zaszczytny tytuł przodow- 
nika pracy. Trener sekcji piłkar 
skiej — Piwockii wykonuje prze- 
ciętnie 135 prąc. normy, a re- 
prezentacyjny piłkarz „Stal“ 
Lutecki nagrodzony został 2a 
stałe przekraczanie normy o 40 
proc. 

Brygady produkcyjne Kacz- 
kowskiego i Szmagaja walczą 
obecnie o tytuł najlepszego ze- 
społu w fabryce. 
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W skład programu festiwa- 
jeszcze po- 
Pierwszy z 


Podobnej sprawie poświecony jest 
WYSTRZAŁ*. Tu jednak treścią są dzieje fa- 
bryki w małym miasteczku czechosłowackim pod 


nie dopuścić do zniszczenia maszyn i zabudowań 


„HISTORIĄ JAKICH WIELE* — to 
życia dwojga młodych robotników — chłopca 


„OSTATNI historia 
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których szczęście rozbija straszne 
Film 


tej jabryki postanawiają i dziewczyny, 


widmo kapitalizmu — nędza ż bezrobocie. 


Wśród nowych filmów są także komedie. Pierw 
sza z nich — „WESOŁE ZAWODY“ — to b. 
dowcipna krytyka stosunku społeczeństwa do spor- 


6 Przygody dwóch młodych par, które na dro- 
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dze.. do Urzędu Stanu Cywilnego napotykają mnós 
tu. Akcja filmu toczy się w gronie pracowników 
warsztatów tramwajowych, zapalonych kibiców 
swojej drużyny piłkarskiej, którzu poza tym jed- 


two nieoczekiwanych i komicznych przeszkód — 
są treścią drugiej komedii — „ŚLUB Z PRZESZKO- 


nich to „„TRZCINOWE DZWO 
NY“ — którego treścią są po- 
czątki ruchu spółdzielczego w 
Czechosłowacji. Wyzyskiwana 
przcz kupców biedota wiejska, 
za pół darmo sprzedaje boga- 
czom wyroby trzcinowe, stano 
wiące żródło iej utrzymania. 
Dopiero miejscowy nauczyciel 
budzi świadomość chłonów — 
rzucając hasło za!tażenia spół- 
dzielni koszykarskiej. 


Druga pozycja — to sklada- 
ny program. który obejmuje 
kilka nowych kreskówek i fil- 
mów kukiełkowvych. Ponadto 
każdy film  długometrażowy 
poprzedzać bedzie dodatek ku 
kiełkowy lub rysunkowy. 

FESTIWAL FILMÓW CZE- 
CHOSŁOW ACRICH TO JESZ 
CZE JEDEN DOWÓD TWOR- 
CZEJ. POROJOWEJ WSPÓŁ 
PRACY MIĘDZY NASZYMI 
BRAFNIMI NARODAMI. 
WZMOCNI ON WIEZY PRZY 
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przez cojających się pod naporem Armii Czerwonej. obrazuje dolę czeskiej klasy robotniczej w okresie nak sportu nie uznają. Dopiero młoda lekarka, skie- DAMI“. JAŻNI ŁACZĄCE NAS I PO- 
hitlerowców. Bohaterem filmu jest kolektyw ro- ied 3 rowana do pracy w warsztatach, stawia sobie za ZWOLI LEPIEJ POZNAĆ ŻY 
botników. którzy z niestychanym  bohaterstwem DUSZE e RE A zadanie popularyzację sportu wśród pracowników== CIE I KULTURE LUDOWEJ 
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WYDAWCA: Zarząd Główny Zwią 
8-56-94. Prenumerata | kolportaż ? 
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